
Twérsza praea m m iéw  ZSRR Je s t nfensfagmą walką
© u t r w a le n ie  p o k o ju  ś w ia to w e g o  

%pew!eil i  pfzewsikifczącsp delegacji TPP-É ® pobycie w Związku Radzieckim
^  związku z niedawnym powrotem do kraju delegacji ak- 

>'wistów Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, która na 
*aPzoszenJe Wszechzwiąz&owego Towarzystwa Łączności Kultu- 
raincj % Zagranicą (WOKS) ponad 3 tygodnie przebywała w 

wiązku Radzieckim, kierownik delegacji, wiceprzewodniczący 
r**ydium Zarządu Głównego T PP-R — Stefan Matuszewski o- 

iwiadczył m. in.:

Wszędzie, gdzie 
,?R!ny, robotnicy,
Cy’ przedstawiciele nauki, orga- 
ni*acii społecznych i młodzieżo-

przebywa- , wszystkim dła członków i akty-
Przyjaźni 
Przyjaciół

kolchoźni-

W'yeh Prosili nas o przekazanie 
serdecznych pozdrowień dla spo- 
Ęczcństwa polskiego, a przede

w istów  Towarzystwa 
oraz Szkolnych Kół 
ZSRR.

Po k ilkudn io w ym  pobycie w  
stolicy K ra ju  Rad wyjechaliśm y 
do Leningradu. Następnie zwie­

dziliśm y Gruzję 1 Armenię, re­
pub lik i wiecznego ciepła i słoń­
ca.

Widzieliśmy wszędzie, że na­
rody Związku Radzieckiego nie­
ugięcie stoją na gruncie obrony 
i utrzymania pokoju.

Pragnę złożyć wszystkim  to­
warzyszom, przyjacio łom  na­
szym ze Zw iązku Radzieckiego 
— w  im ien iu całej delegacji — 
w yrazy wdzięczności 1 gorące 
podziękowania za ogromną go­
ścinność i w ie lką  serdeczność.
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ÍMNTERESIE NARODU, PRZECIWKO KULAKOM I SPEKULANTOM

Wydajniej pracować, zwiększać produkcję
r s iiiil il i i lilio  pracy sio zadania w realizacji

z 3 stycznia 1953 roky
tak
Uchwały Rzqdu

Uchwała Rady M in is trów  z dnia 3 stycznia br. — podwyżki płac, w yp łata jednorazowego 
dodatku wyrównawczego, nowe jednolite  ceny w  sklepach, cios zadany spekulantom i kułakom, 
' ' ’prowadzenie wolnego handlu na rynkach i targowiskach — wszystko to jest przedmiotem 
*y\vego zainteresowania całego społeczeństwa. Ludzie pracy całego k ra ju  w  licznych wypow ie­
dziach dają dowód zrozumienia, że swoją w ydajną pracą — uczestniczą w  pełnej rea lizacji 
Uchwały m ającej na celu stale podnoszenie stopy życiowej narodu.

Wprowadzając nowe metody pracy, podnosząc wydajność, 
realizując plany, zapewnimy siaty wzrost stopy życiowej

— m óoji ob. W iśo iak  ze Stoczni Szczecińskiej
przed południem  dnia 5Już

bm We wszystkich działach, w 
• a .¡liczniej uczęszczanych mie.j- 

oraz w  św ie tlicy  i loka­
ch rady zakładowej stoczni 

zczecińskiej —  wywieszono ta- 
eie Przedstawiające dokładne 

t  an® 0 podwyżkach płac. Przed 
helami robotnicy i pracowni- 

y um ysłow i dysku tow a li o u- 
. ssanych podwyżkach, a wie- 

. J  nic,b notowało na kartkach 

. “ , ° ^ osć _ swych obecnych sta- 
.Sodzinowych lub  wynagro- 

Lma miesięcznego.
M ajster

U fgielski,
z m a ła rn i Andrzej 

nia t ó Porównując uprzed- 
m i,  ^ godzinową z nową, j
ten, ,  "M am  V I grupę i przed) 

zarabiałem po 2,57 zł na

godzinę. Teraz dostanę po 3.28 
zł. Zwyżka ta przy tak ie j sa­
mej wydajności pracy ja k  do­
tąd przyniesie m i miesięcznie 
ok. dwustu złotych. Mam poza 
tym  3 dzieci i suma zasiłku pod­
niosła m i się o 65 zł. Nie liczę 
tu specjalnych prem ii, które 
także wzrosną odpowiednio do 
podwyżki podstawowego zarob­
ku. ja k  sobie w yliczy łem  mój 
przeciętny zarobek większy bę­
dzie o b lisko 300 zł. Próbowa­
łem też zrobić m niej więcei do 
k ładny budżet miesięczny we­
dług nowych cen i s tw ie rdz i­
łem, że ja k  to się m ówi „w y j­
dę na swoje“ , a przecież mam 
możność zarobić jeszcze więcej 
i  za zarobione pieniądze będę

mógł kupować potrzebne towa­
ry, bez trudności, ja k ie  stwa­
rzała spekulacja“ .

Podobnie m ów i k ie ro w n ik  sto 
la rn i ob. Wiśniak: „Po prze li­
czeniu mego budżetu miesięcz­
nego, nie stw ierdzam  żadnej 
różnicy. Uchwała Rady M in i­
strów  nie przynosi nam usz­
czerbku, a wręcz odwrotn ie — 
choć mam y jeszcze niełatwe 
życie — Uchwala stwarza wszel­
kie podstawy do tego, by stopa 
życiowa podnosiła się systema­
tycznie. Musimy tylko usilnie 
walczyć o lepsze metody pracy, 
o lepszą je j wydajność, o to, by 
nasza stocznia systematycznie 
wykonywała swe plany miesię­
czne i roczne“.

Prac

Będziemy więcej proiiukowali i wiece! zarabiali
— m ów i p raco w n ik  PKP ob. Rudy

°w n ik  parowozowni PKP I chcę Podwyżka pensji, k tó ra
TakKa!?wicach Władysław Rudy
s p e łn ia ły ^ L ,  Uch* 'a}ti : ” Bony'y ,sw°.ie zadanie na po- 
ńzorT V/tedy- ia k  ie  w prow a- 

- -° w  ty m  c iężk im  okrasie  
A,P m ia ły  i u-

s trony. M a jąc  bony w y - 
trzvy  ‘Va em w szystko  — co o- 
s ■' ‘byw a łem , a co m i n ie  zaw- 
I  e hyło potrzebne. No i ja kość 
°W arów  na bony często 

•bsrna. O becnie beda
była 

kupował
:<o to i w tak ie j ilości ile be- 
Potrzebował, a nrzy tym  

3-biorę sobie gatunek ja k i ze-
dę

wyniesie dla mnie ponad 300 zł 
spowoduje, że nie będzie u- 
szczerbku w moim  budżecie U- 
ważam również, że Uchwała Ra­
dy M in is trów  zechęca do pod­
noszenia wydajności pracy. Te­
raz szybciej pójdzie nasze bu­
downictwo. Będziemy więcej 
p rodukow a li i więcej zarabiali. 

*
Ożywiony ruch panował w 

pierwszym dn iu po ogłoszeniu 
Uchwały w  sklepach Myśliborza. 
Gospodynie domowe czyniąc za­
kupy wyrażały zadowolenie, że

sklepy są dobrze zaopatrzone i
można teraz kupować bez k ło ­
potu.

„Nasz rząd — powiedziała Ka­
tarzyna Kryszewska, która czy­
niła zakupy w  sklepie n r 3 — 
podjął bardzo słuszną uchwałę. 
Podwyżka płac praw ie ca łkow i­
cie równoważy to, co podroża­
ło, a po drugie nas-i mężowie 
postarają się na pewno mądrzej 
i lepie j pracować, to i ogólna 
korzyść będzie i  zarobki wzro­
sną. Każdy jest teraz zaintere­
sowany. żeby więcej produkować 
i w mieście, i na w s i“ .

nie budzi podwyżka zasiłków ro­
dzinnych. Robotnice jednomyśl­
nie podkreślają, że podwyżki 
plac są wyższe dla tych, którzy 
m nie j zarabiają. Ob. Kunikow- 
ska powiedziała: „nowa Uchwa­
ła pomoże kobietom pracującym.

Będzie ła tw ie j dokonywać za­
kupów, a przede wszystkim 
Władza Ludowa jak zawsze 
troszczy się o .matkę i dziecko. 
Wszystkie dzieci chodzą do szkół 
co roku jest więcej żłobków i 
przedszkoli dla naszych dzieci.

M ają one opiekę lekarską, kolo­
nie letnie, wczasy. A teraz Rząd 
podwyższył dodatek rodzinny i 
przyzna! dodatek ną mleko. Je­
śli tak wszystko to razem poli­
czyć, to okaże się. że Rząd łozy 
na nasze dzieci ogromne sumy“ .

Spekulant: — Nie chce pani zapłacić 40 złotych za k iło  mię* 
a? _  Nie? To niech pani kupi gdzie indziej...

2. Po Uchwale

Nie pozwolimy wrogowi klasowemu bałamucić ludzi
— ośiuiadczjjl L. Stróżjjk z MPK uT Poznaniu

Kierownik ruchu Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego w  Poznaniu Leon Stróżyk
powiedział: „Uchwała Rady 
M in is trów  z 3 stycznia jest no­
wym ciosem przeciwko elemen­
tom spekulacyjnym . Wskutek 
ujednolicenia cen kończą się 
dla nich 
Uchwała 
podwyżkę

nasze zwiększone w yd a tk i na 
te a rtyku ły , k tórych ceny ule­
gły zwyżce. Najważniejszą jed­
nak rzeczą jest, byśmy um ie li 
wyjaśnić sobie, że Uchwała 
wprowadza ład na rynku i stwa 
rza warunki, w których klasa

zyski. .Jednocześnie I robotnicza będzie mogła syste j Udawały i ja k ie
przew iduje ogólną 
płac, w yrów nu jąc

matycznie podnosić swój dobro 
byt. Nie trzeba ty lko  słuchać1

płotek, k tó re  rozsiewa speku­
lan t w  swoim  interesie.

M usim y teraz zwiększyć na­
szą czujność bowiem wróg bo­
leśnie ugodzony przez Uchwale, 
będzie próbował bałamucić lu ­
dzi, zwłaszcza tych. którzy nie 
zrozum ieli jeszcze ja k i jest sens 

w yp ływ a ją  z 
korzyści dla

Gospodyni: — A właśnie, że kupię...

niej zasadnicze 
świata pracy“ .

Spekulanci, nieroby i kombinatorzy stracili grunt pod nogami
— m ó u i k ierow ca St. F ija łko w sk i

Podsłuch,vw, podpalrzrme

Centralny Dom Towarowy 
po nowemu

Stanisław F ija łkow sk i — k ie ­
rowca z W arszawskiej Spółdziel­
ni Spożywców m ówi: „N ie wiem 
jeszcze dokładnie jak  regulacja 
cen i podwyżka płac w p łyn ie  
na m ój domowy budżet. Ale 
widzę już, że nie stracę na tym, 
a najważniejsze dla m nie jest 
to, że moja żona będzie teraz 
w iedziała z góry po wypłacie, ile 
czego będzie mogła kupić i nie

będzie trac iła  czasu w  ogon­
kach. To jest ważne dla każdej 
gospodyni.

Jednakże na nową Uchwałę
Rady M in is trów  nie trzeba pa­
trzeć ty lko  z „własnego podwór­
ka“ . A gdy popatrzymy' na nią 
szerzej, to każdy zobaczy, że 
różni spekulanci, nieroby, kom­
binatorzy stracą grunt pod no­

gami i to jest ogromnie ważne.
Jestem kierowcą, rozwożę po 

sklepach towary. W idziałem 
nieraz, że ja k  ty lko  przed skle­
pem pojaw i! się nasz samochód 
z jakim ś cenniejszym towarem 
od razu zbiegali się spekulan­
ci, których sprzedawcy i k lien­
ci nieraz nawet pokazywali mi 
palcem. Dobrze, że teraz już 
tych pasożytów nie będzie“ .

Robotnicy otrzymują dodatek wyrównawczy

Uchwała zachęca da podnoszenia produkcji rolnej

M ałoroln
— p o w ied zia ł m aio roh ijj chłop J. Słupski

ilny chłop z Szaflar w 
St»'' ,.^ owym Targ -  Jerzy
e h v  hewiedział na temat U- 

’flły  Rady M in is trów :
•’Aam chłopom Uchwała za- 

swobodną 
zystkiego tego, co

sprzedaż
zechcemy

sprzedać po odstawach obowiąz 
kowych i po zaspokojeniu w ła ­
snych potrzeb. No, a także w a­
run k i przy k o n tra k ta c ji nad­
wyżek produktów  rolniczych 
są takie, że każdj' z nas będzie 
stara ł się ja k  na jw ięce j wyho­

dować i ja k  na jw ięce j w ydo­
być z ziemi.

Za to — tym , co spekulowali 
i bogacili się i  z naszej pracy i 
kosztem robotników. Uchwała 
Rządu odbiera możność speku­
la c ji i w yzysku“ .

Więcej produkować i więcej kontraktować
— posfanauiiafą ch łopi z u oj. szczecińskiego

Pyrzycach woj. szczeeiń- 
Pr -vh v Slli>d chłopów, którzy 
sta Dy 1 w Poniedziałek do m ia- 
stawZ" a!azł się m - inn. S tan i-
Na Pryc — aktyw is ta  Frontu 
A"mi-°T»eg0' by ły  żołnierz I 
Psm ;1 rozmowie z chło-
RoweiWrr^asni* im  doniosły treść

Uchwały Rządu mówiąc:
Wszysh2 Ludowy czyni

c°> aby wprowadzić nor-rnaln 5 ctu^
‘ e stosunki na rynku. Teraz

Uchwala -  to je s ic ie

is tn ie je  w łaściw y układ cen. 
M y chłopi pow inniśm v się teraz 
jeszcze bardziej starać, aby jak 
na jw ięcej produkować i kon­
traktować, Jak odstawim y to, co 
nas obowiązuje, możemy swo­
bodnie sprzedawać nadwyżki 
na targow isku po rzetelnej ce­
nie — ja k  się ugodzimy z kupu­
jącym i. Przez to i m iasta lepie j 
będą zaopatrzone i sami będzie­

my m ie li więcej pieniędzy na 
zakup towarów  -przemysłowych, 
bo nie będzie nas już obdzierał 
spekulant.

Państwo jest nasze ł dlatego 
musimy je wspólnie umacniać i 
podnosić. W sojuszu z klasą ro­
botniczą. walcząc przeciwko ku­
łackiemu wyzyskowi, potrafimy 
zapewnić robotnikom i chłopom 
lepszą przyszłość“.

ciński a scb fabrycznych Szcze- 
Otlzi,,'-. Zakładów Przemysłu 

¿owego już w godzinach

jeden dowód troski Rządu 
o matką i dziecko

— siiu ierdzają  kofoietij

Rady zakładowe, organizacje 
partyjne I dyrekcje wielu zakła­
dów pracy czynią wszystko, aby 
jak najszybciej szczegółowo po­
informować robotników o wy­
sokości zarobków, podwyższo­
nych na mocy Uchwały Rządu 
oraz wypłacić niezwłocznie do­
datek wyrównawczy dla robot­
ników i pracowników pobiera­
jących wynagrodzenie z dołu.

I  tak np. 6 bm., pom imo dnia 
świątecznego, urzędnicy w y­
działu finansowego, rachuby i 
rachm istrze oddziałow i huty

„Pokój" kon tynuow a li pracę 
Dzięki ich Wysiłkom, w  ciągu 
poniedziałku i w to rku  otrzym ali 
dodatek wyrównawczy wszyscy 
pracownicy huty, k tó rzy  się po 
niego zgłosili.

W ie lu  robotn ików  hu ty  „Ko-

w iesiły  na terenie fiu ty  tablice 
orientacyjne ilustru jące dokła­
dnie. w  ja k im  stopniu wzrosną 
zarobki robotn ików  i  pracow ni­
ków umysłowych.

W punktach in form acyjnych 
oraz przed tab licam i grupy ro

ściuszko“ pobrało już jednora- j lo tn ik ó w  dysku tu ją  na temat
zowe doda tk i wyrównawcze. 
Chcąc ja k  na jdokładn ie j zapo­
znać całą załogę ze znaczeniem 
U chwały, organizacja pa rty jna  
i rada zakładowa zorganizowa­
ły  szereg oddziałowych punk­
tów  in fo rm acy jnych  oraz w y-

J L o c f  r o z m o u / y

rannych 5 bm. wywieszono ta- 
be’ nowych podwyższonych 
płac. Przed tab licam i zbierały

się licznie robotnice, kom entując 
żywo zmiany, jak ie  zaszły w ich 
uposażeniach. Szczególne uzna-

■ M K aaN H a M

?9Z»AJEMY P2BSTAWY KĄTOWEGO POGLĄDU ÜA ŚWIAT
w  , g reck i D em okry t. ży jący w  V — IV  

le“ U przed naszą erą, s tw o rzy ! p ie rw szy 
« zw in ię ty  system  pog lądów  m ateria lis t.ycz- 

" y* -  Uważał 
órzez nikogo, 
da

Samochody sieci dystrybucyj­
nej D yrekc ji PSS Łódź-Południe 
przez cały dzień 6 stycznia roz­
woziły do sklepów PSS tej dy­
rekc ji nowe zapasy artyku łów  
żywnościowych.

Samochód zatrzym ał się także 
przed sklepem nr. 136 przy ul. 
P io trkow skie j. Choć poprzed­
niego dnia sklep ten zaopatrzo­
ny był w towar, m im o dnia w o l­
nego Od pracy k ie row n ik  skle­
pu ob. Mieczysław Sarna odbie­
ra nowy transport tłuszczu.

— Dwie beczki masła. olej. 
margaryna... M argarynę kolego 
kie row n iku bierzecie w  kost­
kach, czy w  bryłach? — D ystry­
butor ob, Szulc szybko wypełnia 
pokwitowania.

— Dajcie w  kostkach. Teraz, 
dzięki Uchwale Rządu, która od­
cięła pazury spekulanta robot­
n ik  nie potrzebuje magazynować 
żywności. Będzie na pewno ku­
pował w mniejszych ilościach, 
ale częściej — bo po co robić za­
pasy, kiedy codziennie kup i się 
bez trudu  w sklepach nowy 
produkt.

— Dobrze! W magazynach 
mamy dość towaru. Ju tro  otrzy­
macie nowy transport.

Niech spekulanci ł  p lo tka­
rze, będą przekonani, że handel 
spółdzielczy nie pożałuje sił, aby

obsługiwać kupujących coraz le­
piej i sprawniej.

+
Młoda pracownica Zakładów 

Przemysłu Wełnianego im. 
Gwardii Ludowej w Lodzi tew. 
Anna Wachowicz mówi:

Uchwała Rządu w sprawie re­
gu lac ji cen, podwyżki płac i 
zniesienia systemu bonowego 
jest na rękę wszystkim  robot­
n ikom  i ludziom pracy. Naresz­
cie skończy się spekulacja.

Ja i w iele mieszkanek naszego 
Domu Młodego Robotnika nie 
mogło stać w kolejce po towar 
na sukienkę czy bluzkę. Zresztą 
w tedy, gdy my robotnice szły- 
śmy do pracy spekulanci sta­
w a li już  pod sklepami. Co dzia­
ło się np. w Łódzkim  Domu To­
warowym ? — Gdy ty lko  poka­
zał się jak iś  towar, to zaraz zla­
tyw a li się spekulanci, w ykupy­
w a li tow ar i potem ten sam 
tow ar można było dostać na 
czarnym rynku, ale po wygóro­
wanej, paskarskiej cenie. K to 
na tym  tra c ił — robotnik i 
chłop. Teraz dzięki regulacji cen 
od spekulanta n ik t nie kupi, bo 
dostanie ten tow ar w  sklepie, a 
ty lko  człowiek nierozsądny ku­
p iłby  u spekulanta po wyższej 
cenie.

T. SZCZ.

tego, co przynosi nowa Uchwa­
ła.
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„Niedawno było tu  je ­
szcze tak, że kupowali po 
15 kilo m yd ła“  — opowia­
da Irena Białasiak, sprze­
dawczyni stoiska w CDT. 
— „Po co panu tyle m y­
dlą? — pytam. — „M am  
proszę pani dużą rodzinę, 
a chciałbym wziąć i  dla 
wujka, i dla szwagra i  dla 
siostry“ .

Dziś, 6 stycznia, jest to 
już ty lko  wspomnienie.

Zajaśniał Centralny Dom 
Towarowy. Ludzie kupują  
towary w spokoju, bez 
ogonków, wyb iera ją  a rty ­
ku ły  według gustu. Dopie­
ro dziś można dostrzec, 
ja k  ładnie i  ze smakiem  
urządzone są stoiska w 
CDT,. gdy nie szpecą ich 
długie ogonki, w  których  
przeważały w  ciąż te same 
twarze spekulantów.

A. K.

Jak spekulant na maśle...
J u t z rana, chociaż dzień 

jest świąteczny, zajechali 
do Pruszkowa spekulanci, 
święcie wierząc, że cała 
fu ra  masła pójdzie po HO 
złotych za kilogram, i  że 
znowu obok ceny państwo­
w e j w ytw orzy się nowa, 
wyższa cena spekulancka.

Radość i  nadzieja na. ła t­
w y zysk pękła jednak n i-

by bańka mydlana. Lu ­
dzie w yśm ia li się ze spe­
kulantów  i pokazywali im  
masło, nabyte po 60 zło­
tych w sklepach. Nie było 
inne j rady  — spekulanci 
m usieli sprzedać swe ma­
sło po... 48 złotych za k ilo ­
gram, gdyż masło% w  skle­
pach było w znacznie lep­
szym gatunku...

A. K.

Nie będziemy więcej 
wzbogacać spekulantów!

— Oj, panie, ledwo już na 
nogach stoję! — m ów i tęga 
sprzedawczyni sklepu M IID  nr 
158 w  A le jach Jerozolimskich — 
Wczoraj do dwunastej przyw o­
z ili tow a r. Późno położyłam, się 
spać. A dziś od rana dużo k lien ­
tów  — biorą, ty lko  im  dawaj...

A jest co datcać. Na ladzie 
stoi góra masła. W gablotce le­
żą — jedne na drugich różne, ga­
tun k i kiełbas. Są ryby  i  ser i 
cukier... A le i  amatorów spo­
ro. Jajek ty lko  jeszcze nie p rzy ­
w ieź li i  trochę za mało pieczy­
wa.

Podchodzą właśnie do lady ■ 
jakaś starsza babcia w  chustce 
i mężczyzna w  kaszkiecie.

Mężczyzna nazyica się S tani­
sław Parys, jest elektrom onte­
rem na stac ji f ilt ró w . Płacąc za 
kiełbasę m ów i:

— Ja, panie, zapłacę te ?? 
złotych. Zapłacę, bo to idzie 
nie do kieszeni spekulanta. Mam. 
żonę. tro je  dzieci — to co do­
stawałem na bony, nie w ystar­
czało. Zawsze trzeba było do­
kupić. U kogo? U takiego, co 
to kom binował. On myślał, że 
jest mądrzejszy ode mnie, bo on 
kom binuje, a ja ciężko pracuję. 
A teraz skończyło się. Nie bę­
dziemy więcej spekulanta wzbo­
gacać.

Wiec ja  mówię — dobra ta 
Uchwała. No, ale przepraszam. 
Muszę jeszcze skoczyć tu obok

do m leczarni — kupić mleka ) Uchwale — rozmowa nasza to­
czyła się wokół sprawy „n e ­

on m. in., że niestworzony 
istniejący zawsze świat skła- 

. z atomów — drobnych, niepodziel- 
Jch cząsteczek znajdujących się w ciąg- 

•V.’R ruchu. Poglądy Demokryta były ge- 
JM nym  domysłem, który wyprzedził o 
■ JO j w ięcej lat późniejsze odkrycia nau- 

i' r'We.
na str. 3 z naszego cyklu „Pozna-

. ’Ry podstawy naukowego poglądu na
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Poznawano budowę m a te rii“ , pióra 
Prof, dr B ronisława Burasa.

. Dotychczas ukazały się z powyższego cy- 
u następujące a rtyku ły : Prof. d r W. Zon- 

a ..Dzieje i stan obecny naszej wiedzy o 
swcbśwlecie“ — część 1: Dzieje astrono- 

“ *> (w n-rze 301 (819) z dn. 17.X I I .52. wyd. 
% ~~ z dn. 18.XII.52, (wyd. B); część I I :  

: ^ * ni0*0ł!«a współczesna“ (w n-rze 307 
UL5) z dnia. 24—26 X I I .52. -wyd. A — z dn. 

( X I I . 52. wyd. B) „O pochodzeniu ziemi“(w n-rze 5
'J.53, wyd.

(834)
B).

dn. 6.1.53, wyd. A

Bzień, który zawiódł nadzieje spekulanta

dla dzieci.

Me zabraknie...
Na N owolip iu spotykają  się ; 

właśnie dwie znajome kooiety 
- garnuszkami. Jedna wraca :

pełnym, garnczek drugie j jest W ydziału

^Następny a rty k u ł — prof. d r B. Burasa 
rozw ija jący zagadnienia budowy mate­

rii, ukaże się w najbliższy wtorek w wyd. 
warszawskim (w środę w wyd. prowincjo­
nalnym),

8 stycznia, trzeci dzień po
ogłoszeniu Uchwały Rządu 
wykazał jeszcze w yraźn ie j ko­
rzyści, ja k ie  przyniesie rea li­
zacja Uchwały człow iekow i 
pracy.

K upu jący zastali tego dnia,
pomimo święta, sklepy lepiej 
zaopatrzone w  a rty k u ły  żyw ­
nościowe pierwszej potrzeby, 
a szczególnie takie  ja k  ma­
sło, cukier, m leko, k ilk a  ga­
tunków  w ędlin  itp.

W iele gospodyń, przyzwycza­
jonych, że —  „w  św ięto nic 
kupić nie można, oprócz 
proszku do pieczenia, bu­
dyn iów  itp .“  — wracało do 
domu po pieniądze, by kupić 
dodatkowo trochę w ędliny, 
lub masła.

Do poprawy zaopatrzenia 
p rzyczyn ili się pracownicy a- 
para tu  handlowego, którzy w  
dużej mierze nad rob ili wczo­
rajsza niedociągnięcia. W ięk­

szość sprzedawców zoriento­
wała się już  w  nowych cenach 
i  sprawnie obsługuje klientów . 
N iektórzy w yróżn ia ją  się ko­
nieczną w  te j c h w ili c ie rp liw o ­
ścią w  zapoznawaniu kupu ją ­
cych z nowym  cennikiem.

8 stycznia zaw iódł nadzieje 
spekulanta, liczącego na puste 
p ó łk i sklepowe. Ci, którzy ule­
gając jego podszeptom i  p ra k ­
tykom  k u p ili poprzedniego 
dnia nadmierne ilości masła, 
cukru  czy innych a rtyku łów , 
przekonali się ostatecznie, że 
obecnie nie trzeba rob ić zapa­
sów — lepi".j bowiem smaku­
je  masło świeże, kupione w  
ilośc i potrzebnej do spożycia 
Ib ciągu jednego dnia, niż m a­
sło kupione „na wyrost“  i  
trzym ane w  domu k ilk a  dni.

Zapełniające się pó łk i skle­
pów państwowych  ł spółdziel- 
szych przyciągnęły w ie lu  lu ­
dzi, którzy dotychczas, zdani

na łaskę i  niełaskę pokątnego
handlarza, kupow ali towary  
atrakcyjne po cenie przez nie­
go podyktowanej.

Spekulanckie próby rozpęta­
nia  pan ik i na ryn ku  i  tu efek­
cie tego ponownego w prow a­
dzenia dwóch cen nie powiod­
ły  się.

Zeru jący często na na iw no­
ści ludzk ie j spekulant zaczyna 
odczuwać na w łasnej skórze, 
że U chívala Rządu wym ierzo­
na swoim ostrzem przeciwko  
niem u rozjaśnia ludziom w  
głowie. G łosi ona prostą i  nie- 
dającą się obalić prawdę, że 
władza ludowa konsekwentnie 
walczy z ty m i wszystkim i, któ­
rzy  us iłu ją  stanąć w  poprzek 
drogi w iodącej do szczęścia i 
dobrobytu człowieka pracy.

K. W.

pusty.
— Proszę pani, czy jest jesz­

cze mleko? — nerwowo pyta ta 
druga.

Jest, jest, nie zbraknie! 
Osiem baniek przyw ieźli!

Kobieta zwalnia kroku. Po j 
ch iu ili wchodzi do małej m le- j 
czarni, przy barze n r 1 na No- i 
wolip iu .

Jest nie ty lko  mleko. N a  j
półkach leżą w stosach pacz- | 
k i masła, żółcą się sery, są dwa j 
gatunki mleka w proszku.

S ta li k lienci m leczarni pa- j 
m iętają czasy, kiedy nieraz j 
trudno było tra fić  tak, zehy 
kupić masło wolnorynkowe. Co i 
się pokazało — to szybko znikało  | 
i rad nie rad szedłeś na rynek j 
wzbogacać spekulanta i prze - 1 
płacać z własnej kieszeni. I to j 
co dzień prawie drożej. Dziś me j 
ma w  mleczarni tłoku,  ̂ nie ma j 
zdenerwowania, a ci, którzy nie- . 
ufnie jeszcze patrzą na pó łk i z ; 
masłem widzą, że zapas nie j 
wyczerpuje się. chociaż co chw i- j 
la ktoś prosi: „No. to niech 
m i pani da pół kilo... ćw ia rt­
kę..."

— Poproszę pół ćw ia rtk i 
m ówi kobieta w chustce. Pew- 
nie _  p0 co od razu więcej ku ­
pować? Można przyjść 
pojutrze i znowu 
ćw ia rtk i.

Ta kobieta w chustce nie bę­
dzie chodziła na rynek i kupo­
wała z łaski spekulanta.

Och widzieć teraz, widzieć 
m iry  tych. co ta nie starając sie 
nawet zrozumieć Uchwały Rady 
M inistrów , a za to skwapliw ie  
słuchając wyssanych z palca 
bzdur 'różnych naszeptywaczy, 
kupowali wczoraj od spekulan­
tów masło po 70 zł, bo „może 
zbraknie".

Na szczęście, n iew ielu już  
takich „m ądrych po szkodzie“ . 
Większość ludzi rozumie, że 
Uchwała została wydana po to, 
aby każdy obywatel po usta lo­
nej cenie, spokojnie i  bez ko­
le jk i mógł kupić to, co mu do 
życia potrzebne. I żeby spe­
kulant nie mógł nas więcej o- 
kradać.

0 zielonym sklepiku
Nim. zaczęliśmy m ów ić ze 

Zbigniewem Targowskim  o

ju tro , ¡ 
kupić pół |

lonego sklep iku"

Otóż naprzeciwko Domu A ka­
demickiego na Placu N aru tow i­
cza w Warszawie, w  którym  
mieszka Zbigniew Targowski,

Me­
chaniczno - Technologicznego 
Politechniki Warszawskiej — 
mieścił się popularnie przez 
studentów zwany „zielony skle­
p ik “ . Tara „dobrzy sklepika­
rze“  sprzedawali studentom  
wszystko: i chleb, i masło, i  
śmietanę, nigdy nie zapomina­
jąc dać do zrozumienia, że w  
sklepie uspołecznionym student 
nie dostałby nie raz towaru, bo 
go zabrakło i  nigdy nie zapo­
m inając pobrać przy tym  cen o 
wiele, wiele wyższych, niż  
państwowe.

„Jeszcze zupełnie dokładnie 
nie wyliczyłem  sobie mojego 
budżetu — m ówi kol. Targow­
ski, — ale wiem już. że mam  
podwyższone do 300 złotych  
stypendium, że ceny obiadów 
w stołówce będą podwyższone 
m inim alnie — dzięki dotacji, 
którą daje na ten cel państwo, 
wiem, że cena mieszkania w  
Domu Akademickim nie zosta­
nie podniesiona. Wiem, że ce­
na przejazdów tram wajow ych  
nadal wynosi 15 groszy Bardzo 
ważne, zasadnicze dla mnie jest 
to, że nie zdrożały książki!

Nie będę musiał teraz stać 
w kolejce, ani być uzależniony 
od cen „zielonego sklepiku“ .

Ale największą korzyść od­
nosimy przez to, że nasze pań­
stwo ludowe będzie mogło dla 
naszego dobra, w naszym in te ­
resie regulować ceny, że ude­
rzyło w  kułaków i  spekulantów. 
Im państico jest silniejsze, im  
słabszy jest wróg naszego bu­
downictwa  — spekulant, tym  
siln ie js i jesteśmy my — ludzie 
pracy, studenci, tym  lepie j bro­
nione są nie ty lko  interesy na­
sze, studentów, k tó rym  pań­
stwo daje stypendia, bezpłatną 
naukę, zapewnia pracę po u- 
kończeniu studiów, ale i  in te ­
resy naszych ojców — robo tn i­
ków i pracujących chłopów“ .

Potem Targowski opowiada, 
jak spotkał wczoraj w tram  - 
waju nr 25 dwóch ludzi, którzy  
uża la li się na to, że podwyż- 
szono ceny. Ko! Targowski 
w trąc ił się w ich rozmowę i za­
czął tłumaczyć, im  sens Uchwa­
ły , pomógł w niknąć w je j is to ­
tę.

(Z i K )
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W walce 0 dalszy wzrost wydajności pracy 
i umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego

in teresie mas pracują­
cych, przeciw  spekulancko- 
ku łack iem u wyzyskow i — ta ­
k i  jest sens U chw ały Rządu 
z dn. 3 stycznia. Każde bowiem 
posuniecie naszej ludowej w ła ­
dzy zmierzające do coraz peł­
niejszego zaspokajania rosną­
cych potrzeb m ateria lnych i  
ku ltu ra lnych  społeczeństwa, od 
byw a sie w  warunkach ostrej 
w a lk i z elementami kułacko- 
spekulacyjnym i, które  marzą o 
tym , aby w yw rócić  naszą po­
lity k ą  gospodarczą i  naszą po­
lity k ą  uprzem ysłowienia , u- 
tru d n ić  rozwój naszej ojczyz­
ny.

A l#  n i#  ma tak ie j siły, k tó ­
ra byłaby zdolna powstrzy­
mać w ys iłek  naszego narodu. 
Dziś Polska stała sią jednym  
w ie lk im  placem budowy, na 
k tó rym  pracują w  zorganizo­
w anym  na w ielkoprzem ysło­
wych zasadach budownictwa 
setk i tysięcy robotników . W y­
rasta ją kom binaty, fa b ry k i— 
o lbrzym y o zdolności produk­
cy jne j przerastającej nierzad­
ko zdolność produkcyjną ca­
łych  odpowiednich gałązi prze­

m ysłu przedwojennego, pow­
stają nowe hu ty  i  kopalnie, e- 
lek trow n ie  i  cementownie, fa­
bryk,' maszyn i  fa b ry k i che­
miczne fa b ryk i przemysłu lek­
kiego i  spożywczego, powstają 
całe osiedla i  miasta, które 
mają zapewnić mieszkania dla 
nowych tysiący robotników. 
Któż by po tra fił je wszystkie 
wyliczyć!

Uprzemysłowienie Polski i  
realizacja Planu 6-letniego u- 
trw a la ją  i  rozszerzają w ie lk ie  
zdobycze robotnika, chłopa, in ­
te ligenta pracującego, zdoby­
cze narodu, k tó ry  stał sią po­
raź pierwszy w  naszych dzie­
jach pe łnoprawnym  gospoda­
rzem swojej ojczyzny.

Podstawą tych naszych w ie l­
k ich osiągnięć jest sojusz ro ­
botniczo-chłopski, k tó ry  na o- 
becnym etapie wyraża się we 
wspólnym  w ys iłku  mas pra­
cujących całego k ra ju  nad 
realizacją nowych planów go­
spodarczych. „W ydajność p ra­
cy — to co jest na jg łów n ie j­
sze, na jbardz ie j zasadnicze w 
nowym  ustro ju  społecznym" — 
pisał Lenin.

F I L I f

Nie ma pokoju pod
Scenariusz: L . de L ibero , C. Lissani, G. de Santis. R eżyseria : G. de 

Santis. Zd jęcia: P iero Fo rta lup i. M uzyka: G. P e tra s ii. P ro d u k c ja : „ L u x  
Film " (W iochy) 1951 r .

Reżysera Giuseppe de Santi- 
sa znamy już z jego f ilm  pt. 
„T ragiczny pościg“ . Obecnie 
oglądamy drugi z jego film ó w : 
„N ie  ma pokoju pod o liw ka m i“  
— k tó ry  tak  jak ' i „Tragiczny 
pościg“  poświecony jest życiu 
w łoskie j wsi, w łoskich chło­
pów.

Już w  swoim pierwszym 
dziele, k tó rym  jest „Tragicz­
n y  pościg“ , Giuseppe de San­
tis  pokazał, że w  życ iu . bied­
nych chłopów w łoskich do­
strzega przede wszystkim  w a l­
kę z wyzyskiem  o lepsze wa­
ru n k i życia. Dał tem u wyraz, 
obrazując w  „Tragicznym  po­
ścigu“  walkę chłopów o zie­
m ię. W film ie  „N ie  ma poko­
ju  pod o liw ka m i“  Giuseppe de 
Santis w  dalszym ciągu pa­
trz y  na życie w łoskie j wsi z 
tego słusznego punk tu  w idze­
nia. Już sam ty tu ł f ilm u  w y­
raźnie podkreśla, że zawarta 
w  n im  treść nie będzie m iała 
n ic  wspólnego z film am i, któ­
rych  tw órcy widzą na wsi ty l­
k o  spokój i  idyllę . De Santis 
łączy losy swych bohaterów z 
wyzyskiem, gwałtem i nędzą, 
splata ich dzieje z w a lką  k la ­
sową, niosącą ostre starcia 
m iędzy wyzyskiwaczami i w y ­
zyskiwanym i.

Jednym z takich starć jest 
w a lka  między biednym chło­
pem Francesco Dom inici (Ralf 
Vallone) z bogaczem Bonfiglio 
(F. Lu li). Po latach w o jny i 
n iew o li Francesco wraca do 
swej górzystej k ra iny  Ciccia- 
r i i  i dow iaduje się, że B on fi­
g lio korzystając z jego nie­
obecności, ukrad ł mu owce. 
Francesco postanawia sam 
wym ierzyć sobie spraw iedli­
wość i z bronią w  ręku upro­
wadza cd bogacza swoje ow ­
ce. Rozpoczyna się nierówna 
walka, w  które j Francesco ma 
za sobą — i to nie od razu — 
pasterzy ze swej rodzinnej wsi, 
a za Bonfigliem  stoi jego eko­
nomiczna powaga, która za­
myka pasterzom usta i nie po­
zwala mówić prawdy; stoją

przekupni adwokaci, policja, 
burżuazyjne prawo, które 
w trąc i Francesco do więzie­
nia.

K o n flik t jest ostry. Bez­
prawna grabież kułaka, za 
k tó rym  staje jędnak prawo — 
i nie rezygnujący z w a lk i o 
swą własność Francesco. A le  
czy on walczy ty lk o  o swą w ła ­
sność, ty lko  o owce? Początko­
w o tak, ale oto akcja f ilm u  
daje nam do zrozumienia, że 
mam y przed sobą' już nie tego 
samego Francesco. Postać 
Francesco nabiera cech he­
roicznych, twórca film u  u- 
względnia z jego działania to, 
co prowadzi do wym ierzenia 
bogaczowi sprawiedliwości. 
K o n flik t, k tó ry  zachodził po­
czątkowo między dochodzącą 
swych praw  jednostką, k tó re j 
burżuazyjne prawo nie chce 
wym ierzyć sprawiedliwości, a 
bogaczem —  przeobraża się w  
k o n flik t m iędzy ludem a w y ­
zyskiwaczami. W tym  kon­
f lik c ie  Francesco jest przed­
staw icielem  ludu, jego niena­
w iści do wyzyskiwaczy, jego 
siły, k tórą lud sam sobie w y­
mierza sprawiedliwość.

Jest kwestią do dyskusji, czy 
w łaściw ie jednak postąpiono, 
heroizując w  ten sposób po­
stać bohatera film u . Można 
by chyba uzyskać tę samą 
wymowę obrazu, nie odbiera­
jąc bohaterow i w iele z jego 
bezpośredniości. Wychodząc z 
tego założenia trzeba tw órcy 
film u  wytoczyć zarzut: nie za­
wsze są potrzebne w  tym  f i l ­
mie „teatra lizowane“ , upozo- 
wane gesty aktorów i  n ienatu­
ralne ich ujęcia. Dotyczy to 
szczególnie postaci Francesca i 
Luc ji. W  efekcie dało to sporo 
niepotrzebnej sztuczności i od­
da liło  bohaterów od widza — 
a przecież sprawy, o które w a l­
czą bohaterzy film u , są proste 
i prostym ludziom bliskie. Dla 
oddania tych spraw film  nie 
użył w  pełni realistycznych, 
artystycznych środków w yra ­
zu. Przyznajmy jednak, że już

Poziom wydajności pracy w  
warunkach, gdy władza znaj­
duje się w ręku klasy robot­
niczej jest najściślej związany 
z poziomem życiowym  i k u ltu ­
rą społeczeństwa. Niska w y­
dajność pracy oznacza mało 
produktów  wytworzonych, oz­
nacza niedostatek produktów, 
oznacza n isk i poziom życio­
wy, a co za tym  idzie k u ltu ­
ra lny. Wysoka wydajność 
pracy oznacza dostatek, ob fi­
tość produktów, oznacza wyso­
k i poziom życiowy i k u ltu ra l­
ny. Niska wydajność pracy o- 
znacza nieznaczne inwestycje 
powoli realizowane, a co za 
tym  idzie słaby, powolny roz­
w ó j gospodarczy. Wysoka w y­
dajność pracy pozwala, po za­
spokojeniu potrzeb społeczeń­
stwa, przeznaczyć poważny od 
setek dochodu narodowego na 
inwestycje. Daje poza tym  mo­
żliwość szybkiej rea lizacji in ­
westycji, a co za tym  idzie 
szybki rozw ój gospodarczy i 
ku ltu ra lny .

W alka o nieustanny wzrost 
p rodukc ji przemysłowej i ro l­
niczej — oto nasze podstawo-

oliwkami
w  następnym swym film ie  
„Rzym, godzina 11“  — de San­
tis pozbył się tych błędów, po­
legających na ' niepotrzebnej 
sty lizacji.

N ie tracąc z oczu błędów 
f ilm u  „N ie  ma pokoju pod 
o liw ka m i“  stw ierdzim y, że mó­
w i on wiele i na ogól słusznie 
o walce przeciw w yzyskiwa­
czom. Niezmiernie ważna jest 
-jego konkluzja: aby w yw a l­
czyć sprawiedliwość społeczną, 
uciskani muszą działać solidar­
nie. w  jedności. Prawda ta zo­
staje wypowiedziana poprzez 
obraz: solidarna w a lka  paste­
rzy przeciw B on ifig lio  rozpo­
czyna się od ch w ili, gdy Boni­
f ig lio  chce im  narzucić nowe,
0 wiele wyższe od poprzednich 
ceny za wypasanie pastwisk.
1 ty lko  dzięki powstałej od te j 
c h w ili jedności działania paste­
rzy  przeciw B on ifig lio  France­
sco zdołał zmusić kułaka, aby 
ten sam sobie w ym ierzy ł spra­
wiedliwość, skacząc w  prze­
paść.

Jeszcze jedno przy rozpa­
tryw a n iu  tego film u  trzeba 
wziąć pod uwagę: w arunki, w  
jak ich  tworzą włoscy twórcy, 
w arunk i, w  których d ław i się 
każdy przejaw śmielszej, po­
stępowej myśli, usiłu je się nie 
dopuścić do powstania żadne­
go mówiącego prawdę film u . 
Zresztą oddajmy glos jednemu 
z na jwybitn ie jszych k ry tyków  
f ilm u  włoskiego. Ugo Ćasirag- 
hiemu, który powiedział na 
niedawnym kongresie w łoskie j 
k ry ty k i film ow e j (cytuję wg 
„Przeglądu K u ltu ra lnego“ ): 

„Giuseppe de Santisow i dano 
do zrozumienia, że nie pozwo­
l i  mu się na nakręcenie nie 
ty lko  film u  z życia bezrolnych 
chłopów ka lab ry jsk ich , ale 
także film u  przeciwko prosty­
tuc ji, chociaż są to rzeczy, o 
których ciągle debatuje się w  
parlamencie i  nieustannie p i­
sze w gazetach".

W  tych warunkach film  
„N ie  ma pokoju pod o liw ka­
m i“  powiedział sporo. Pokazał, 
że walka w łoskich chłopów o 
lepszą przyszłość trw a  i roz­
pala się.

JANUSZ BUDYNEK

we zadanie oto nasza droga 
do dobrobytu.

I  takie cele stawia przed so­
bą sojusz robotniczo - chłop­
ski. Klasa robotnicza, aby pra­
cować w yda jn ie j, aby rosnąć, 
aby produkować więcej m a ­
szyn, więcej nawozów sztucz­
nych i wszystkich innych ar­
tyku łó w  przemysłowych, żąda 
od chłopów pracujących w ię­
cej a rtyku łów  żywnościowych. 
Chłopi pracujący, aby pod 
nieść produkcję rolniczą, żą­
dają od klasy robotniczej w ię­
cej maszyn, więcej nawozów 
sztucznych, więcej wszelkich 
a rtyku łów  przemysłowych.

I  dlatego naszym hasłem, 
hasłem robotnika i chłopa pra 
cującego jest więcej produko­
wać i  dzięki temu zwiększać 
dobrobyt. Temu celowi w peł­
n i sprzyja Uchwała Rady M in i 
strów . S tab ilizacja cen, ukró ­
cenie spekulacji oznacza trw a ­
łość dochodów robotnika, mo- 

’  żliwość właściwego dyspono­
wania swym budżetem. W 
tych warunkach robotnicy 
bardziej niż dotąd zaintereso­
w ani są w  podnoszeniu swych 
zarobków. Wysokość zaś za­
robków, ich wzrost, rozwój go­
spodarki narodowej i podnie­
sienie stopy życiowej ludno 
ści uzależniony jest od wzro­
stu wydajności pracy poszcze- 

| gólnych robo tn ików  i całej 
klasy robotniczej. Uchwała 
stwarza również poważne 
bodźce w dziedzinie podnosze­
nia p rodukc ji ro ln icze j. Chcąc 
bowiem nabywać więcej towa­
rów  w warunkach stałych 
cen, chłop pracujący zaintere­
sowany jest w  zwiększeniu 
swej p rodukcji, w rozszerze- 

| n iu  kon trak tac ji, w  sprzedaży 
I nadwyżek na rynku , po w y­
konaniu. obowiązkowych do­
staw.

Tak więc Uchwała jest 
czynnikiem  jeszcze bardziej

cementującym, jeszcze bar­
dziej zacieśniającym sojusz ro ­
botniczo - chłopski — funda­
ment budownictwa socjalisty­
cznego, którego ostrze skiero­
wane jest przeciwko ka p ita li­
stycznym  żyw iołom  m iast i 
wsi.

K u łacy i spekulanci us iłu ją  
w szelkim i sposobami u trudn ić 
nasze budownictwo, osłabić so­
jusz robotniczo - chłopski, a 
w  jego miejsce wprowadzić 
ponad głowam i robotn ików  i 
chłopów swój sojusz w ie j­
skich i m ie jskich kap ita lis tów  
i spekulantów. Tym  elemen­
tom niepotrzebny jest wzrost 
wydajności pracy, bowiem są 
one zainteresowane wyłącznie 
we własnych zyskach a czym 
niższa produkcja, tym  większe 
możliwości spekulacji.

W tych warunkach hasłem 
kułactwa, hasłem -  spekulanta 
stało się: p roduku j ja k  na j­
m niej, ale za to sprzedawaj 
jak najdrożej, pracuj jak na j­
m niej — domagaj się ja k  na j­
więcej.

Uchwała Rady M in is trów  b i­
je z cała mocą w  ta kułacko- 
spekulacyjną linię, stwarzając j 
nowe bodźce dla podnoszenia 
wydajność; pracy, chroniąc 
masy pracujące przed groźbą 
ciągłego śrubowania cen przez 
spekulantów. W brew ku łako­
w i i spekulantow i zacieśnia' i 
cementuje ona jeszcze bardziej 
sojusz robotniczo - chłopski, 
sojusz w a lk i o pokój i Plan 
6-letni.

Wzrost p rodukc ji rolniczej 
wraz ze wzrostem wydajności 
pracy, a więc ,• p rodukc ji prze­
m ysłowej — stanowią w aru­
nek w a lk i o wzmocnienie si­
ły  gospodarczej państwa i 
wzrost stopy życiowej mas 
pracujących. Reforma stwarza 
bodźce do wzmożenia tej w a l­
k i. (jw )

Załoga i  pasażerow ie  a ng ie lsk iego  tra n s a tla n ty k a  „Q ueen  M a ry " ,  na 
p ok ła d z ie  k tó re g o  p re m ie r  b r y ty js k i  C h u rc h il l p rz y b y ł cło U SA, zos ta li i 
w  p o rc ie  n o w o jo rs k im  p oddan i p rzes łuchan iu  .w ram ach  u s ta w y  M c j 

I C arrana  (w  m yś l te j u s ta w y  ty lk o  c i m a ryna rze  lu b  pasażerow ie mogą I 
zejść na ląd , k tó rz y  n ie  są ko m u n is ta m i, b o jo w n ik a m i o p o k ó j i w  ogó- j  

j  le lu d ź m i o z a p a tryw a n ia ch  postępow ych  — red.). M . in . jeden  z c z ło n ­
kó w  e k ip y  F B I (am erykańsk iego  gestapo — red.), k tó ra  p rzep ro w ad za ła  j 

i badan ie  na s ta tk u , z a ła tw ił w ym agane  przez ustaw ę M c C arrana fo r -  I 
I m a ln o śc i n  C h u rc h il la , p rasy)

Rys. A. Wiejski

Churchill: Proszę o pieczątkę. Jestem zasłużonym 
‘ podżegaczem wojennym...

DRO&A mm PARTII
Celuloza. Tu w łaśnie w 

walce, w  pracy rew olucyjne j 
hartow a ł się i  rósł komunista 
Szczęsny Bida — bohater „P a­
m ią tk i z Celulozy“ .

K iedy ranną porą przejść 
wąską uliczką Łęgską obok 
Celulozy, usłyszeć można przez 
głośnik m łody, dziewczęcy 
głos. To aktyw is tka  ZM P — 
kandydat P artii, towarzyszka 
Anna Retmańska czyta przez 
radiowęzeł ko le jny odcinek 
„P am ią tk i z Celulozy“ ...

„Partia... Okazuje się, że (o 
jest wszystko, co się w życiu 
znalazło, ta Partia. Cały sens 
i motor...“  Oto m yśli Szczę­
snego, k tó ry  stanął wobec 
groźby usunięcia go z Partii. 
P a rtii, k tó rą  tak mocno um i­
łował...

„W alczym y o komunizm. 
Jak w y  to sobie wyobrażacie? 
Walczyć, a nawet zginąć, to 
jeszcze nie wszystko i to je ­
szcze nie najtrudnie jsze, ale 
zawsze przez cale życie iść 
komunistycznie, bez ugody i 
z gorącym sercem — ba, to do­
piero zadanie partyjne...“  Oto 
słowa działacza rewoiueyjne- 
go Franciszka Olejniczaka, 
k tó ry  tłum aczy Szczęsnemu 
sens, zadania w a lk i prowadzo­
nej przez Partię.

Gdy słucha się tych pro­
stych słów opowieści o p ro ­
stym. zw ykłym  człowieku, z 
gorącym . sercem i  śm iałym 
charakterem, gdy uważnie 
śledzić za n iezwykłą drogą 
życia i w a lk i Szczęsnego, na­
suwa się i wraca razem ze 
wspom nieniam i natarczywe 
pytanie : jak  teraz w Celulo­
zie rosną ludzie Partii?

być lekiir, 
|ofe Szczęsny,..'*

25 listopada 1952 roku. W iel­
k i to i niezapomniany dzień 
w życiu Józefa Drożdżewskie" 
go. Zebra li się oto towarzysze 
z Oddziałowej O rganizacji 
pa rty jne j, by zadecydować 
kogo przyjm ą w  szeregi Partii, 
spośród tych, których zare­
komendowała zetempowska 
organizacja.

Józef Drożdżewski przyszedł 
na to zebranie prosto z pra­
cy, w roboczym kombinezo­
nie... Na twarzy jego widać 
wzruszenie i niepokój które 
zawsze zaobserwować można 
u ludzi w chw ilach ich w ie l­
kich życiowych wydarzeń. Ze­
branie rozpoczyna się...

Towarzysz Sasak prosi 
Drożdżewskiego o życiorys... 
On wstaje i zaczyna ci­
chym i pełnym wzruszenia, 
lecz opanowanym głosem mó­
w ić: „U rodziłem  się w...“

U rodz ił się w  Gołębinie, 
niedaleko W łocławka. W ro­
ku pamiętnego s tra jku  w Ce­
lulozie. A  było  to... tak, to 
b y ł rok  1928... Z Celulozy w y ­
dalono wówczas za udział w 
s tra jk u  członka. KPP Macie­
ja  Marusika. Człowieka, k tó ­
ry  na jbardzie j pociągał Szczę­
snego, człowieka, k tó ry  za­
wsze walczył z krzywdą, czło­
wieka sprawiedliwego...

„Opłakane m iałem dzieciń­
stwo“  — m ów i Józef Droż­
dżewski. Cisną się do głowy 
natarczyw ie m yś li i wspo­
mnienia.

I  ta dziedziczka Stokowska 
z W ichrow ie, dostojna, w bia­
łych rękawiczkach, k tó re j sie­
dm ioletnie .już dziecko chłop­
skie zawsze poklaniać się m u­
siało, całować te wypieszczo­
ne, pańskie ręce, bo inaczej 
mogłaby wym ówić ojcu pra­
cę...

1 ta bieda w chacie, w k tó ­
re j ośmioro rodzeństwa chcia­
ło  jeść, wołało chleba. A  me 
zawsze tego chleba było w 
domu' dosyć dla wszystkich.

Rósł w tej nędzy Józef 
Drożdżewski, a wraz z w ie­
kiem rosła nienawiść do w y­
zyskiwaczy. Aż przyszła w 
1945 roku wolność. P rzynio­
sła ją  A rm ia  Radziecka i w a l­
czące u je j boku Wojsko Pol­
skie.

W tedy zaczęło się dla Józefa 
nowe, inne życie. W sąsied­
nim  Sokołowie w stąp ił do 
„W ic i“ , niedługo potem na­
stąpiło zjednoczenie, został 
członkiem ZMP. Za k ilk a  mie- 

. sięcy — powołanie do wojska, 
ludowego wojska polskiego.

Dwa lata później, w stycz­
n iow y mroźny ranek 1950 ro­
ku, w k ie runku  Celulozy szedł 
m łody chłopak. Szedł krokiem  
sprężystym i śm iałym. Widać, 
że niedawno w róc ił z wojska... 
W Celulozie m ią ł zamiar sta­
rać się o pracę. Przed fa b ry ­
ką przystanął, gdyż wzrok je ­
go zatrzym ał się na czarnej 
tablicy, na które j złotym i 
lite ram i w idn ia ł napis: „W .o - 
clawskie Zakłady PapiernJ- 
czo - Celulozowe im. J. M ar­
chlewskiego“ .

To już nie była ta Celulo­
za, przed k tó rą  ćwierć wieku 
temu zatrzym ał się Szczęsny, 
ze starym  cieślą i sylabizując 
czytał: „Steinhagen i Senger, 
Fabryka Papieru i  Celulozy, 
Sp. Akc.“ . Celuloza, w ’ k tóre j
0 pracę żebrać trzeba było, 
pokłaniać się w pas panu dy­
rektorow i, dawać łapówki je ­
go sługusom i na jm itom . Ce­
luloza, gdzie wolno było bez­
karn ie  wyrzucać robotników  
z pracy, ale wzbraniano im  
walczyć o swe prawa.

Celuloza, na k tó rą  spoglą­
dał w ten styczniowy ranek 
1950 roku Drożdżewski była 
rzeczywiście inna. Należała 
do robotn ików  — praw ow i­
tych je j gospodarzy i w łaści­
cieli. Na zawsze już w yrzu­
ceni zostali z n ie j wyzyskiw a­
cze i fabrykanci.

Drożdżewskiego przyjęto do 
pracy chętnie. Ludzi i  rąk do 
pracy trzeba bowiem na 
gw ałt naszym fabrykom , ro ­
snącemu wciąż przemysłowi.

Rozpoczął pracę na placu 
drzewnym  przy obaikach — 
okrąglakach, k tó re  po ostró- 
żeniu ich i posortowaniu słu­
ży ły  do p rodukc ji celulozy. 
Nie pracował tam jednak d łu ­
go. W yróżnia ł się ofiarnością
1 zapałem. Wysłano go więc 
na- kurs elektro-mechaniczny. 
W Celulozie, ja k  w  każ.dej fa ­
bryce. potrzebni by li przecież 
k w a lifiko w a n i robotnicy. N ie­
długo potem ożenił się. U ro­
dził mu się syn Leszek. Droż­
dżewski natom iast zaczął u- 
częszczać do V I k l. szkoły 
podstawowej na kursy w ie­
czorowe. M usia ł się uczyć, 
dużo uczyć, pełną garścią 
czerpać z prawa do nauki, k tó ­
re zapewniło młodzieży pań­
stwo ludowe.

Pracując jako ślusarz, zor­
ganizował na wydziale me­
chanicznym młodzieżową b ry ­
gadę ślusarzy im . Komsomo-
iu. Został je j brygadzistą. W y- 

| rab ia li do 180 proc. norm y.
Na Z lot skróc ili remont ma­
szyn o 420 godzin. Drożdżew­
ski o trzym ał dyplom zlotowy. 
Ich zobowiązanie z okazji w y ­
borów brzm iało: Skrócić re­
m onty maszyn o 312 godzin. 
Rzecz jasna — w ykona li .je. 
Rósł i hartow a ł się w walce 
z trudnościam i zetempowiac 
Józef Drożdżewski. Kiedyś 
zw rócił się do niego m ajster 
Sasak. Chodziło o to, że trze­
ba było założyć kamień do 
ścieraka. T rudna to była ro­
bota. W ielu nic chciało się 
je j podjąć. Zgłosił się Droż­
dżewski. Pracował przez k i l ­
ka dni. A nieraz chciało 
sie rzucić tę robotę i o- 
dojść — bo ciężka była. Ale 
nie mógł przecież tak postą­
pić Drożdżewski. Zgłosił się 
sam. Gdjrby zeszedł z poste­
runku  w a lk i — za w ió d łb y  za­
ufanie m ajstra Sasaka i P artii, 
k tó re j członkiem jest tow. Sa­
sak. Zadanie zostało wykona­
ne. W ścieraln i założono ka ­
mień do ścieraka. Potem Droż­
dżewski poszedł na f i l t r y  wo­
dne — trudn y  odcinek, bo 
tam  też trzeba było ludzi 
dzielnych i śmiałych.

Drożdżewski jest ak tyw nym  
członkiem  koła ZMP. B'erze

------ -------------------------- ------ ł -

udzia! w ekipie łączności m ia­
sta ze wsią. — Dobry z niego 
zeiempowiec — stwierdza to­
warzysz Sasak, k tó ry  reko­
menduje go do P artii.

M ów i teraz Drożdżewski: 
„Rozumiem, że dzięki P a rtii 
byłem w  stanie wypracować 
sobie szczęście w Polsce L u ­
dowej, Szczęście dla mnie i 
dla mego syna Leszka. W 
P a rtii chcę walczyć n naszą 
lepszą przyszłość. Nieraz mó­
w ili m i towarzysze Grzybow­
ski i W idzyński ja k  to przed 
w ojną w a lczy li robotnicy o 
Polskę bez wyzysku człow ie­
ka przez człowieka. Jeszcze 
lepie j zrozumiałem czym jest 
Partia  po rozmowach z tow. 
Sasakiem i przewodniczącym 
kola ZM P Kam ińskim  na te­
mat S tatutu PZPR, praw  i o- 
botfiązków  członka P artii. 
Czytałem też „Pam iątkę z Ce­
lu lozy“ . Chcę być takim , ja k  
Szczęsny...“ .

Za chw ilę  głosowanie. W gó­
rę podnoszą się spracowane 
ręce towarzyszy, głosują za 
przyjęciem. Zeiempowiec Jó­
zef Drożdżewski dostąpił w ie l­
kiego zaszczytu i godności. 
Został kandydatem Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej.

Bo owa rezerwa Partii
Zetempowska organizacja 

to nie ty lko  pierwszy bo jowy 
pomocnik P artii, to również 
je j bojowa rezerwa, k ió ra  za­
sila szeregi P a rtii najlepszy­
m i, najgodniejszym i zelem- 
powcami. W Celulozie w cią­
gu 1952 roku 27 członków 
ZM P otrzym ało od zetempow- 
skie j organizacji rekomenda­
cje do P artii. Wśród nich elek­
try k  Bolesław Leśnicki, g il— 
ziarz H enryk E tynkowski, 
sortowniczka Janina M ajchro­
wicz, b ib lio tekarka Anna R e t' 
mańska, Jerzy Lewandowski, 
M arian Z im ny i  w ie lu  innych.

Ich droga do P a rtii w iedia 
przez ofia rną pracę zawodo­
wą, przez usilną pracę nad 
sobą, aby wiedzieć więcej i ro 
zumieć lepie j, przez aktyw ną 
pracę w zetempowskiej orga­
nizacji. Dużą rolę w ich przy­
gotowaniu do P a rtii odegrali 
towarzysze p a rty jn i i człon­
kow ie Zarządu Zakładowego 
ZMP. W iele czasu spędzi! z 
n im i sekretarz K om ite tu  Za­
kładowego tow. Tadeusz Han­
del na pogadankach i dysku­
sjach o Statucie i członków-  
stw ie P artii. Lekcją ich świa­
dom ości politycznej była jed­
nak sama „Celuloza“ , je j re­
w o lucyjne tradycje. Czytali o 
tym  w powieści Igora Newer­
lego „Pam iątka z Celulozy“ .

Zostać kandydatem P a rtii 
to dopiero początek drogi, po­
czątek walki... Ten zaszczyt 
zobowiązuje do zw ie lokro tn ie­
nia swoich w ysiłków  przy 
w ykonyw aniu zadań, by da­
le j róść i pracować nad sobą, 
by swym ofia rnym  gorącym 
sercem zawsze służyć P artii.

Partia  bowiem — jak uczy 
towarzysz Bolesław Bierut — 
jest „...niezastąpioną i nie­
przerwaną szkołą życia, szko­
łą hartu  bojowego, szkolą m y­
ś li i uzdolnień osobistych“ .

„...Partia jest źródłem kszia ł 
towania i umacniania na j­
szlachetniejszych uczuć w 
człow ieku“ .

„ —Jest ona dla każdego *
nas w ie lką  wychowawczynią, 
przewodniczką, źródłem siły i  
otuchy w najtrudnie jszych na­
wet chw ilach w  życiu".

Bojowym , zaszczytnym i od­
powiedzialnym  zadaniem kół 
ZM P jest przygotowywać swo­
ich najlepszych, n a jo fia rn ie j­
szych członków do P artii, by 
w  je j szeregach walczyć o ży­
cie nowe, piękne, szlachetne. 
Walczyć .jak komunista i prze­
żyć je, ja k  komunista.

IRENEUSZ M ARTYNO W IC Z

R o zm a w ia m y  o U ch w ale  R ządia o re g u la c ji cen
W czyim interesie?

W  niedzielę rano. dnia 4 
stycznia, radio i gazety ogło­
s iły  Uchwałę Rady M in is trów , 
która jest od zwycięstwa 
F rontu Narodowego w w y­
borach do Sejmu na jw ięk­
szym wydarzeniem w życiu 
całego naszego kra ju . Uchwa­
ła zniósła bony, uregulowała 
ceny. podwyższyła płace, wpro 
wadziła nieograniczoną sprze­
daż nadwyżek produktów ro l­
nych przez chłopów.

Rząd wprowadził Uchwałę 
w  interesie robotników  i pra­
cujących chłopów, w interesie 
rozwoju s iły  Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — prze­
ciw ko wyzyskiwaczom i spe­
kulantom  w mieście i na wsi. 
Cala Uchwała, każda je j część, 
każde postanowienie służy in ­
teresom ludzi pracy i jest cio­
sem w  ich wrogów — kułaków 
i spekulantów.

Kto zyskał na zniesieniu bonów?
Wiadomo, że pierwszym po­

stanowieniem Uchwały rządu 
jest zniesienie bonów, na któ­
re dotychczas robotnicy i pra­
cownicy otrzym yw ali po nis­
kich cenach pewne ilości mię­
sa, tłuszczów, cukru i mydlą.

System bonów spełnił swe 
zadania. W okresie gdy prze­
ja w ia ły  się skutki suszy i na­
cisk kułaków spowodował do­
datkowe trudności w swobod­
nym zakupie mięsa i tłusz­
czów. a następnie m ydła i cu­
kru, sprzedaż na bony pozwo­
liła  ludziom pracy pokryć 
przynajm nie j najkonieczniej­
sze zapotrzebowanie na te 
produkty. Bony nie byłyby po­
trzebne. gdyby państwo posia­
dało w  tam tym  okresie w ięk­
sze zapasy tych produktów.

System bonów jest jednak 
związany z istnieniem dwóch 
cen: n iskie j — państwowej i 
wysokiej — wolnorynkowej. 
Na różnicy pomiędzy tym i 
cenami żeruje kułak i speku­
la n t zarabiając kosztem robot­
nika-' i chłopa pracującego 
przez wykupywanie towarów 
po niskich cenach — a sprze­
dawanie po wysokich wolno­

rynkowych. Ceny te stale w in ­
du ją w  górę, aby zwiększać 
swoje zyski.

Zniesienie bonów z miejsca 
poderwało grunt spod nóg spe­
kulantom , tuczącym się na 
pracy robotnika i chłopa — 
bo .jednocześnie zniknęły dwa 
systemy cen, na których spe­
kulanci żerowali. Państwo, 
które tymczasem, dzięki pla­
nowemu skupowi, kon trakta ­
c ji i wzrostowi wydajności 
pracy zgromadziło poważne 
rezerwy towarów, wystąp iło 
z tym i rezerwami do w a lk i 
przeciwko spekulantom na 
wolnym iyn ku  i zmusiło 
ich do cofnięcia się. W ten 
sposób robotnicy i chłopi prze 
stali płacić spekulantom i ku­
łakom rosnący haracz.

Bony posiadały jeszcze jed­
na ujemną stronę — nie sprzy­
ja ły  zwiększaniu wydajności 
pracy w przemyśle. Czyś pro­
dukował dużo czy mało. a 
więc czyś zarabiał dużo czy 
mało — wszystko jedno — na 
bony dostałeś jednakową ilość 
artykułów . Oczywiście nie za­
chęcało to do lepszej w yda j­
niejszej pracy. A  jeśli praca

nie stawała się coraz lepsza, 
wydajn ie jsza, to nie wzrosta- 
la i masa towarowa, czyli m. 
in. zaopatrzenie sklepów w to­
w ary  przemysłowe nie mogło 
się szybciej polepszać.

K to  na tym  tracił? — Ro­
bo tn ik  i chłop pracujący!

K to  zyskuje wobec tego w 
w yn iku  zniesienia bonów? — 
Robotnik i chłop pracujący.

Na wzroście wydajności pra­
cy, wzroście produkcji oparte 
jest nasze całe budownictwo 
socjalistyczne, realizacja na­
szych planów gospodarczych,

które są w interesach mas 
pracujących, w interesach ro­
botnika i chłopa. System bo­
nowy, hamując wzrost wydaj­
ności pracy, hamując wzrost 
produkcji, hamował tempo na­
szego budownictwa socjalisty­
cznego, tempo realizacji na­
szych planów. Zniesienie więc 
tego systemu jest w intere­
sach robotnika i chłopa, zain­
teresowanych w zwycięstwie 
naszego budownictwa socjali­
stycznego. Zniesienie systemu 
bonowego jest więc uderze­
niem ku łaków  i spekulantów 
k tórzy  są wrogami tego bu­
downictwa. ,

W czyich interesach 
leży uregulowanie cen?

Uchwała Rządu wraz ze 
zniesieniem bonów' wprowadza 
regulację cen.

Regulacja cen podnosząca 
ceny niektórych towarów  spra 
wia, że zapasy towarów, jakie 
rzuca do sklepów państwo, 
bez przeszkód i u trudnień bę­
dą mogli kupować robotnicy i 
chłopi i to w dowolnych iloś­
ciach po stałych państwo­
wych cenach. Bez tego speku­
lant w ykup iłby  tow ary ze 
sklepu po cenach niskich i da­
le j sprzedawałby je na w o l­
nym  rynku z ogromnym zys­
kiem. Obecnie spekulantow i 
nie opłaca się wykupyw ać tych 
towarów, ponieważ n ik t nie 
zechce ich odkupywać od me­
go po wygórowanych cenach, 
mogąc kupić te same towary 
po niższej cenie w  sklepie 
państwowym lub spółdziel­
czym. Gromadzenia zaś przez 
niego tych towarów  w  ocze­
k iw an iu  aż ich zbraknie nie

należy się obawiać, gdyż pań­
stwo „przetrzym a“ spekulanta 
w  oparciu o swoje rezerwy, 0 
system dostaw obowiążk0_ 
wych, kontraktację  i ogólny 
wzrost wydajności pracy. Re­
gulacja cen u ła tw ia i popra­
w ia nabywanie wszelkich to­
warów przez ludzi pracy w 
mieście i na wsi, wyzwala od 
stania w  kolejkach, uwalnia 
od w ykupyw ania towarów 
przez spekulantów.

Ale regulacja cen leży głę­
boko w interesie robotników 
chłopów i pracowników umv- 
słowych również dlatego, że 
ustala ona stałą cenę, której 
nie będzie już mógł podbijać 
ku łak i spekulant. Stała cena 
jest oczywiście bardzo pożąda­
na przez ludzi pracy. Przy­
pom nijm y, ile słusznych na­
rzekań słyszeć było można od 
kobiet, które po powrocie z za­
kupów zapytywały: __ j at. 
długo jeszcze będą rosły te’ ce­

ny i do czego one dojdą?“ — 
Rząd w  swojej Uchwale odpo­
wiada na to pytanie i m ów i: 
już  koniec! Już nie będą w ię­
cej rosły eony na wolnym  ryn ­
ku! Ustaliliśm y poziom cen, 
którego nie po tra fi naruszyć 
spekulant!

Nowy poziom i wzajemny 
stosunek cen towarów, prze­
mysłowych i produktów ro l­
nych wprowadza również spra 
w ied liw szy podział dochodu na 
rodowego pomiędzy miastem 
a wsią. Podniesienie cen nie­
których towarów przemysło­
wych powoduje, że wieś bę­
dzie więcej sprzedawała m ia­
stu produktów rolnych dla 
zaspokojenia swych potrzeb 
w  towary przemysłowe. Jest 
to s’ uszne, ponieważ dotych­
czas towary przemysłowe by­
ły  n iespraw iedliw ie tanie, pod­
czas gdy towary rolne droża­
ły  i w  ten sposób kułacy i spe­
ku lanci okradali robotników z 
plonów ich pracy.

Podwyżka płac i zniesienie 
ograniczeń w sprzedaży nad­
wyżek produktów rolnych na­
stępują równocześnie że znie­
sieniem bonów i regulacją płac 
i oczywiście zabezpieczają in ­
teresy robotników i pracow­
n ików  oraz pracujących chło­
pów.

P odw yżka  plac zmierza do 
zrównania dochodów robotni­
ca i pracownika z podwyżką 
n iektórych cen. Jest to zrozu­
m iale i nie budzi w zasadzie

Regulacja cen, która zwięk 
sza wkład wsi w dzieło roz­
w o ju  kra ju , leży w interesie 
chłopów m ałorolnych i śred­
niorolnych, którzy są na jży­
w otn ie j zainteresowani we 
wzmocnieniu państwa ludo­
wego, w umocnieniu spójni 
między miastem i wsią oraz 
w umacnianiu sojuszu robot­
niczo - chłopskiego. Regulacja 
cen jest natomiast skierowana 
przeciwko kułakom  i speku­
lantom, którzy próbują poder­
wać spójnię między miastem i 
wsią, osłabiać rozwój kra ju , 
hamować postępy budownic­
twa socjalistycznego.

Chłopi pracujący, którym  na 
sercu leży dobro kra ju  rozu­
mieją, że chłop może popra­
wiać swój by t ty lko  ręka w 
rękę z robotnik iem  i ty lko 
wraz z całym rozwojem go­
spodarki narodowej, a nie 
kosztem robotnika, wbrew in ­
teresom naszego budownictwa.

wątpliwości. Podwyżka plac 
nie ty lko  zabezpiecza interesy 
ludzi pracy, lecz wymierzona 
jest przeciwko kułakom  i  spe­
kulantom.

Dla ludzi otrzymujących n iż­
sze płace wyrównanie płacy 
jest wyższe, niż dla tych, k tó ­
rzy zarabiają więcej. Jest to 
wyraz troski w ładzy ludowej, 
aby zabezpieczyć byt tym , k tó ­
rzy zna jdu ją  się jeszcze w 
trudnym  położeniu. Nie ozna­
cza to jednak, że państwo

zmierza do sztucznego zrów­
nania płac. Przeciwnie, pań­
stwo otworzyło obecnie przed 
każdym robotnikiem  nowe 
możliwości zwiększania za­
robku poprzez zwiększanie 
wydajności pracy, co w opar­
ciu o stałą cenę i możność 
swobodnego kupna wszystkich 
towarów w potrzebnej ilości, 
bez kolejek i ograniczeń, pro­
wadzi do ugruntowania jedy­
nie słusznej w warunkach bu­
dowania i rozwoju socjalizmu 
zasady: „Każdemu według je ­
go pracy“ . Podrywa to grunt 
wszelkiej argum entacji w ro­
gów narodu, którzy usiłu ją 
wyprowadzić w pole robotn i­
ków, -szepcąc im : „M n ie j pro­
dukuj, w ię c e j' żądaj!“ , a jed­
nocześnie zapewnia miastu i 
wsi przejście do coraz peł­
niejszego zaspokajania stale 
rosnących m aterialnych i k u l­
tura lnych potrzeb społeczeń­
stwa w drodze nieprzerwane­
go wzrostu produkcji — zgod­
nie z podstawowym prawem 
ekonomicznym socjalizmu. Jest 
to droga, na które j, ja k  w y­
kazuje doświadczenie Zw iąz­
ku Radzieckiego oraz bratn ich 
k ra jów  dem okracji ludowej, 
szybko następuje wzrost do­
brobytu ludzi pracy, droga, na 
k tó re j socjalizm odnosi osta­
teczne zwycięstwo nad pozo­
stałościami kapitalizm u. Jest 
to więc droga zgodna z in tere­
sami ludzi pracy w  mieście i 
na wsi, droga, na k tó re j k u ­
łaków  i  spekulantów czeka o- 
stateczna kięska.

Zniesienie istniejących jesz­
cze ograniczeń wolnej sprze­
daży nadwyżek rolnych przez 
chłopów, którzy wykona li obo­
wiązkowe dostawy, sprzyja 
dalszemu wzrostowi produkcji 
ro lne j i zwiększa uczciwy do-

Kto zyskuje na podwyżce plac . 
i na zniesień u ograniczeń w sprzedaży 

nadwyżek produktów rolnych?

i plac
chód wsi. Jest to zgodne za­
równo z interesem robotnika, 
ja k  i chłopa pracującego. 
W indyw idualnych gospodar­
stwach chłopskich są jeszcze 
możliwości zwiększenia pro­
dukc ji. zwłaszcza w dziedzinie 
hodowli, ale także w podnie­
sieniu plonów ziemi. W ład/a 
ludowa chce, aby chłop więcej 
produkował i więcej sprzeda­
wał, aby wzrastała zamożność 
chłopów pracujących oparta o 
ich pracę, gdyż przynosi to 
korzyść zarówno chłopom, ja k  
robotnikom  i całej gospodar­
ce. Podnosi to ogólny dobro­
byt i pomaga wypierać z ży­
cia gospodarczego kułaków i 
spekulantów.

Oczywiście, zniesienie ogra­
niczeń w handlu nadwyżkam i 
ro lnym i przez chłopów w y­
maga nieubłaganej w a lk i prze­
ciw ko kułakom  i spekulantom, 
w a lk i o wykonywanie dostaw 
wsi dla państwa. Tę walkę 
podejm uje klasa robotnicza, 
która prowadzić ją  będzie w  
oparciu o masy m ałorolnych 
chłopów, zacieśniając sojusz z 
chłopami średniorolnym i oraz 
umacniając w te j walce sojusz 
robotniczo - chłopski i k ie row ­
niczą rolę klasy robotniczej 
w tym  sojuszu.

Nie ulega wątpliwości, że 
zwycięży w  te j walce sojusz 
robotniczo - chłopski, ponie­
waż walka toczy się w in tere­
sie budownictwa socjalistycz­
nego w  naszym kra ju , a więc 
w  interesie ludzi pracy w  
mieście i na wsi — toczy się 
przeciwko ku ła ’ ,om, spekulan­
tom i innym  wrogom O jczy­
zny, toczy się o to, aby szyb­
cie j rozw ija ła  się i rozkw ita­
ła Polska Rzeczpospolita Lu ­
dowa.

,1. OLBRYCHT



y  MHD N r  77 w Warszawie

Tak ekspedientka MHD pomogła Genowefie
zrozumieć sens U c h w a ły  H a d y  Ministrów...

Rozmowy o chlebie

luk
1 hm. p d t  przy ul. P u ław sk ie j w  W arszawie przeszedł pod k ie row n ic tw o  M H D . Jak się 

obecnie okazuje, s ta rt now ej p laców ki jest dobry. M H D  n r 77 jest jednym  z tych sklepów w a r­
szawskich, które na jle p ie j i na jsp raw n ie j przeprow adziły rem anent oraz opracowały nowy ccn-
n jk towarów.

C Personel nie żałował w ys iłkó w  i  nieprzespanej n o c y — m ów i k ie ro w n ik  tow . Boguś 
zum ieliśmy bowiem , że sprawne przeprowadzenie te j pracy jest naszym pierw szym  ważnym  

G an ien i w  rea lizac ji U chw ały Rządu.
A °to  ja k  rozum ie i rea lizu je  da le j Uchwałę załoga sklepu n r  77:

Walka ze spekulantem Siądzie teraz 
o w eie skuteczniejsza

t n ó u u i  k o n t r o l e r  J e r z y  Z w o l i ń s k i

..Pracu
^voch lat'

•Pracuję jako
Praca jego polega na j  Zawsze um ie znaleźć

kon tro le r od ' Spekulant me
tym  / p, , , -

i a j  lro P* spekulanta — zk>-
°kres1a°°bra Pu b lic?-n eg<>' i ak 8° 
lat n< n ienaw iścią. Od dwóch
skacli Serwu^e’ i ak przy sto i" nac tPateria łam i, konfekcją ,
ścia kuchennym i, żywno-
^ Un .’^ * 3  się pocz-wóme ogonki 
Si„  -^cych. Od dwóch la t uczy 
ty .u  err,askować kryjącego się w  
Wv;  ^ « k a e h  spekulanta, k tó ry  
3» r1Muje wciąż tysiące nowych 
^  °b(jw  odcięcia ludzi pracy 
j  ^P ro d u k o w a n y c h  dla nich 
nie <:eZ nich a rtyku łów . W alka 
biet.'lest ,*a tw a- ¿atrzym ana ko- 
p ę f i ’ k tb ra kup iła  35 par ska.r- 
gno. ^ ’eciących zawodzi glo- 
"żeh k"'018 dzieciaków  kup?latn. 
st y °y io  na zapas; bose m aleń- 
^ . t ó a j ą  w  Polsce Ludow ej

Pr -^  ««prowadzona przez m ilic ję
-tro s k liw e j m a tk i“  rew iz ja  

o£ńi azu-ie’ *  kobieta nie ma w  
e dzieci, ma natomiast, w 

U tk a n iu  spory magazyn bia- 
s ?P. P!ótna, w e łny na suknie. 
s,*>  m niejszych i w iększych 
nvarPP!ek — po prostu nielegal- 

sklepik, w  k tó rym  sprzedaje 
Lr - Podwójnych cenach, dając 

te “ D k u Pującyni życzliwe 
Wi y W .tym  s ty lu : „ku p u jc ie  

n;ed!ugo niczego w  skle-

dżia ła sam. 
sobie so­

juszników . chociażby spośród 
nieuczciwych sprzedawców. Ci­
sta tn io  kon tro le r Z w o lińsk i zde­
m askował spekulancką pom ocni­
cę, sprzedawczynię Felic ję  Sztyk, 
k tóra nie w ydawała kupującym  
kop ii paragonu kasowego. W ty ­
kała tę kopię w  odcięty dodat­
kowo kupon m ateria łu  i odk ła ­
dała go na bok dla... spekulan­
ta. P rzychodziła m łoda robotnica 
z Żerania, urzędniczka z banku, 
uczennica — po m a te ria ł na. su­
kienkę. — N ie ma — odpowiadała 
b u rk i i w ie  F e lic ja  Sztyk.

—  T ak ie  draństw o — unosi 
się Z w o lińsk i. -— C hw ilam i, m u­

szę przyznać, przestawałem  w ie ­
rzyć w  m ożliwość wym iecenia 
tego paskudztwa. Od dwóch dni 
jestem ja k  odrodzony. Przyznam 
się, że n a jp ie rw  szukałem w  
Uchwale Rządu in fo rm ac ji, o ile  
podniesie się m oja pensja, ale 
z ręką na sercu mogę pow ie­
dzieć, że na jw iększą radość spra­
w ił m i fak t, że ta Uchw ała b ije  
w  spekulanta ja k  w  bęben, że 
je j rea lizacja zapewni u trzym a­
nie odpow iedn ie j ilości tow arów  
na ryn ku . Będą droższe, ale za to 
tra fią  do tych, k tó rzy  ich potrze­
bu ją  d la  własnego użytku , a nie 
na handel, przy k tó rym  obdzie­
ra  się ze skóry człow ieka pracy. 
Jestem pewien, że Uchwała Rzą­
du jest doskonałym  środkiem  
w a lk i ze spekulantem. W yrw a ­
ła  m u ona g ru n t spod nóg — 
podw ójne ceny. Z pozostałym i 
e lem entam i speku lacy jnym i ja  f 
m oi koledzy będziemy prow a­
dzić nadal n ieustęp liw ą walkę.

Bęgfę mogła lepiej wywiązywać sią 
ze swyeii obowiązków

— m ótui sprzedatuczjjtii J. INiecai

Pach

Jed
Czas

me dostaniecie“ 

na spekulantka na jak iś
un ieszkodliw iona — m ówi

"n °  ln ski — ale na je j miejsce 
K o n ic u  Si? nowe- Stojące w  o- 
m a tk fh ’ i kupu ją , a
cv , Pracujące i żony pracują- 
gonk 1116 rna' ą czasu stać w  o- 

. rti.‘ isU' ,  n!e wystarcza czasem
Qla n,c'i towarów.

Jan ina Nieeał jest m łodą 
sprzedawczynią. L u b iłab y  sw ój 
fach. ale te ciągłe k łó tn ie  z ludź­
m i. ciągłe tłum aczenie, że cze­
goś nie ma, kosztowało ją  spo­
ro zdrow ia. Choćby z tym  Chle­
bem — m ów i — w ie lu  .z tych, 
k tó rzy  tuż obok sklepu, na ba­
zarze sprzedawali w  po łudnie 
po dobre j cenie ja ja , czy masło, 
w y k u p y w a li po 30 i ¿więcej bo­
chenków chleba i nie oglądali 
go nawet — z zakalcem, to z za­
kalcem, popękany, to -popękany 
— przecież Świnia i tak zje. Dla 
św iń i kon i kupow a li n ie jedn i 
ten chleb, którego zabrakło na 
kolację dla pracującego.

— Ja jako  sprzedawczyni w i­
tam  Uchwalę Rządu z pe łnym

będziemy lep ie j w yw iązyw ać się 
z naszych zadań. Żalą się często 
kupu jący, że jesteśmy o p rysk li­
we i niegrzeczne. Nie jest to 
usp raw ied liw ien ie , ale muszę 
powiedzieć, że częsty b rak roz­
m a itych a rtyku łów , użeranie się 
ze spekulantam i w ykupu jącym i 
to co jest, wieczne odpowiada­
nie „n ie  ma“  i słuchanie żalów 
i pre tensji — nie nastra ja  czło­
w ieka wesoło. Jak przeczytałam 
uważnie Uchwałę wyciągnęłam  
z n ię j m iędzy in n ym i tak ie  w n io ­
sk i: zn ika  pole do popisu dla  
spekulantów, tow arów  w  skle­
pach będzie w ięce j i większa 
rozmaitość, ludzie przestaną 
wpadać do sklepu i w ykupyw ać 
co pod rękę wpadnie, bo „ ju tro

zrozum ieniem . Dzięki n ie j ja  i j może nie będzie“ , przestaną się 
i moje koleżanki - sprzedawczynie ! denerwować. A my musim y te­

raz też inaczej pracować. W icie 
z nas m usi zapomnieć o tym , że 
było m aszynkam i do w yc inan ia  
kartek, że k lie n t i tak wszystko 
wzią ł, co m u się dało i ja k  dało, 
bo nie m ia ł w yboru.

Próbę c ie rp liw ośc i i  up rze j­
mości przechodzimy ju ż  od 
dwóch dni. K upu jący, choć nie 
wszystko zam ierzają kup ić — to 
jednak chcą znać w szystkie ce­
ny. Bez końca udzie lam  im  in ­
fo rm acji. P yta ją  o nowe asorty­
m enty tow a rów  — jeszcze ich 
nie m amy, w ięc zapewniam , że 
w  najb liższych dniach wszyst­
kiego się dowiedzą, wszystko 
sobie obejrzą. Poza tym  jeszcze 
jeden kłopot — na razie jeste­
śmy wszyscy n iezorientowani, 
jak ułożyć sobie budżet i jedni 
kupu ją  na w yrost, wszystkiego 
po k ilk a  k ilo , in n i znowu osz­
czędnie. po 5 dkg. masła, czy 
5 dkg. m arm olady. Stąd m nó­
stwo kłopotu... A lbo  jeszcze in ­
na sprawa. Np. jakość chleba. 
Póki b y ł bardzo tan i, to  można

było w m ów ić  w  kupującego, że 
może być pęknięty, teraz ina ­
czej — ludzie w ięcej płacą, w ię ­
cej zwracają uwagi na jakość.

M yślę więc, że moje zachowa­
nie: grzeczność, cierpliwość, chę­
tne pokazywanie nowych tow a­
rów , uparte dob ijan ie  się np. o 
lepszą jakość chleba — m ój 
udzia ł w  rea lizac ji U chw ały, to 
praca nie ty lk o  zawodowa, ale i 
agitatorska. W iem, że w ie lu  lu ­
dziom trzeba pomóc w  zrozu­
m ieniu U chw ały, tym  bardziej, 
że w róg i  uderzony spekulant 
będą chcie li okłam ać ludzi p ra­
cy, będą chcie li im  w m ów ić, że 
Uchw ała b ije  w  nich, że lep ie j 
kupować w  dużej ilości dziś, bo 
ju tro  może nie być, będą pró­
bow ali oszustwa i  p ło tk i. Że ta­
k ie  gadanie to w rogie gadanie, 
to my na jle p ie j w iem y i może­
my to w szystk im  powiedzieć. 
Tow aru m am y w  bród i  będzie­
m y go m ie li jeszcze w ięcej.

„R egu lacja  cen i  lik w id a ­
cja systemu bonowego k ła ­
dzie kres m arno traw nem u zu­
życiu chleba na wypas trzo ­
d y “ . (Z przem ów ienia Sekre­
tarza Ogólnopolskiego K o m i­
tet« F ron tu  Narodowego, E. 
Ochaba).

„Już teraz nawet na chleb 
człow iek nie będzie m ógł sobie 
pozw olić“  — ję kną ł ponuro 
człow iek w  p ilśn iow ym  kape lu ­
szu, zbiera jący z lady w  PDT 
na Jag ie llońsk ie j paczkę z bu ­
łeczkami pierwszego gatunku.

„M n ie  się zdaje, że teraz ty l ­
ko św in ie  ża łu ją  że ku łacy  nie

będą m ogli sobie pozwolić na I 
pasienie ich, chlebem“  — w ychy­
la się nagle zza autom atycznej ! 
kasy sprzedawczyni S tanisława j 
Domańska. K up u jący  patrzą na ■ 
owego „nieszczęśliwca“  i  na | 
sprzedawczynię, k tó ra  szybko 
rozprzedaje stosy złocistych, j 
p iękn ie wypieczonych chlebów, j

„A  podwyżki pan nie dostał?“ 
— pyta go dale j sprzedawczyni j 
podając jednocześnie tow a r in -  | 
nemu k lien to w i, ro b o tn iko w i u- J 
branem u w roboczą watówkę. 
k tó ry  uważnie obserw uje tę 
scenę.

O bywatel z bu łeczkam i już 
nic nie odpowiada, sTybko za­

biera swój pakunek i odchodzi
A le  któraś z k lien tek , prażanka, 
znająca wszystkich od u licy Za­
m ojskiego do Trasy W —Z mó->
w i:

„T o  w łaścic ie l sklepu“ . _
Ten rzeczyw iście podw yżki 

nie dostał...
Tymczasem robo tn ik  w  w a - 

tówce. ob. S tan is ław  K lepacki 
odchodzi od lady. „Pochodzę 
ze wsi i słyszałem nieraz, bę­
dąc u rodziny, o wypadkach pa­
sienia św iń chlebem. A  na P ra ­
dze m usieliśm y stać po chleb 
w kolejce. Teraz chleb kosztuje 
tyle, ile pow in ien, nie będzie się 
opłacało kupować go dla św iń“ ,

cHa 6udom&

Genowefa Żuk kopiła wreszcie 
emaliowany garnek

' —  Niech m i pani pow ie, co 
nie zdrożało?

—  W arzywa... herbata.« ryż...

—  A  ile  kosztuje cukier... m ą­
ka, kasza jaglana... N ie ła tw o  bę 
dzie zesztukować koniec z koń­
cem — wzdycha Genowefa Ż uk 
— żona warszawskiego tra m w a ­
jarza.

— Przesadza pani —  m ów i 
sprzedawczyni i  razem zaczyna­
ją  obliczać budżet Żukow ej.

— Może ma pani rac ję  —  zga­
dza się n iepewnie Żukowa. —
Na razie, zanim  mąż dostanie 
pensję, zanim  nie dostanę na 
rękę dodatku na dzieci to  się 
trudno wyznać. Mąż m i już  mó­
w ił,  że ta  U chw ała  przeciw  spe­
ku lan tom , no to równocześnie 
nie może bić i w  spekulanta i w 
nas ludzi pracy.

Genowefa Żuk w ie rzy  i j ^  interesów, 
mężowi i Uchwale, ale uważa, !

że zawsze lep ie j przekonać się 
na w łasną rękę. Po c h w ili za­
stajem y ją  przy stoisku z naczy-(i 
n iam i kuchennym i. K upu je  
d w u litro w y , em aliow any garnek, 
ten sam, o k tó ry  pyta ła  już  k i l ­
ka razy, ale n igdy nie mogła 
go dostać.

—  Dobry garnek —  k iw a  gło­
wą. Jak dwa tygodnie temu 
chciałam  kupić, to przede mną 
była jedna taka, co kup iła  trz y ­
dzieści sztuk, no i dla m nie za­
brakło . Spekulantka. Na wieś 
w iozła  — a m ów iła , że d la  sie­
bie! Teraz za to mogę sobie k u ­
pić swobodnie, bez ko le jk i. A na 
garnek, choć o parę zteżych droż­
szy, zawsze mąż zarobi.

T ak ekspedientka z M H D  i 
n ieb ieski em aliow any garnek 
pozw o lił G enowefie Żuk zrozu­
mieć, żc Uchwała Rządu broni

W a rra w a  m ^ w y c z a i la  się ju ż  do swego Pałacu. Wysoka na pięć pięter, ciem no-czerw om , 
J  się? już  czymś b lisk im , swoim. Wszyscy obserwują je ; budowę, je j

wzrost. . . . .  ,
Ż uraw ie  pełzające podniosły się ju z  wysoko, 

sto licy  można w nocy zobaczyć ich oświetlone tró jką tne
7. G rochowa i z 

arysy...
W oli, z da lekich krańców

(Wac.)

N iedługo będzie w idać stam­
tąd i samą konstrukcję . Prze­
cież 5 pięter to nawet nie 15 
wysokości przyszłego Pałacu. 
To dopiero początek, to ty le 
co w  norm alnym  5-p ię trow ym  
domu nieco w ięcej niż pól pię­
tra.

S talowa konstrukc ja , którą 
od końca października m ontu ją 
budowniczow ie radzieccy to 
szkielet Pałacu. Na niej. jakby 
na ogrom nych półkach, bę -

J l r  [• l "ins}fin Erras
P ro f

Et S7l^ l y  G łó w n e j G ospo ria r- 
a W ie jsk ie g o  w  W a rsza w ie

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (A)

dzie budować się ściany, s u f i- ' 
ty  i podłogi. Ona to będzie 
przenosiła na fundam enty o- 
gromną wagę części w yso ko ­
ściowej, będzie utrz.ymywała 
na sobie budynek tak jak pół­
k i b ib lio tek i u trzym u ją  ciężar 
książek.

K onstrukc ja  stalowa ważyć 
będzie 31.000 ton, to jest tyle 
fle 5 mostów Śląsko .  Dąbrow­
skich.

Do c h w ili obecnej budow­
niczowie radzieccy zmonto­
w a li już ty le  belek stalowych, 
ile zużyto na budowę mostu 
Poniatowskiego. A trw a ło  to 
niecałe 2 miesiące.

w ić pracę swym  towarzyszom 
w  Warszawie, Każda, bełka 
jest tak przygotowana, że od 
razu można ją  m ontować na 
budowie. Ma swój numer, ma 
w yw iercone wszystkie po - 
trzebne otw ory, posiada spe­
cja lne „ucho“ , za które pod­
nosi ją  żuraw  i ma nawet o- 
tw o ry  do zaczepiania drab in­
k i  i „k o ły s k i“ . Nawet śruby 
są wkręcone na swoje miejsca, 
tak że m onte r- w  W-arszawie 
po prostu ty lk o  je odkręca i  
przykręca belkę na swoje miej-« 
sce.

Tak współpracują ze sobą 
ludzie radzieccy. Dlatego bu-* 
dowa idzie sprawnie i szybko»

JAK POZNAWANO BUDOWĘ MATERII
? takie, ja k  woda, szkło,

pow ietrze przedsta- 
' Ia.ią się nam z pozoru dosko- 

■ja* *® jednolite . N ie dostrzega- 
my w nich żadnej różn icy po- 

'ęc.zy różnym i, nawet n a j-  
p  tóejszymi ‘ ich okrucham i.

oiogając jedyn ie  na tych 
-Postrzeżeniach pow inn iśm y 
telz/ ią c ,  że każdy okruch ma- 
„ ru  ')• dow o ln ie  nawet m ały, 

Pełniony jest ca łkow ic ie  
a-erią, mającą te same zasa- 

..'}cz°  w łaściw ości, co całe 
T>rnr’ C0 kazdy in ny  okruch: 
nm*vnn ism y,. “ byw ając języka 
cja -awego, uznać m aterię  za 
k - , ,  : Czy taką  jest ona 
ls *otnie?

P a r a d a  sk5a ?a s ię  

I  a’ s^ów -  tak nauczał
Ł*fc9hrj|t jaż pcnail 2009

iat te iu
to n u rto w a ło  ucz< 

lo .-.f -1uż  w  starożytności. F 
I.c>iitT,V!'  greccy Herakli 
V ; T;® ’* tłe m o k ry t ju ż  w  V 
Próh, w.ieku przed naszą et 
^o b o w a n  na nie odpowk
° d n o J ;^ °  -1est godne podziw  
żeis le<l z ich zaw iera zali 
cjrne współczesnego atomist: 
n-.;.'t,::i’.'* poglądu na budov

N p .
cza tu j D G m o k r  y t  na 
a t o e Przyroda składa sit 
Mych rn. ó W, czy li n icpodzi 
^ o z e t  ,c*B,3ern5c m ałych c.
ru c h u rs  h';d^cych w  ciągł:
—_ ruch atom ów m
j^śnió N em ^kry ta  — v
Pr7w „ j  w szystkie z jaw i; 
p ° 4 a y - B iorąc m aterię  
z° tic z n e |0S-Veg0 pogladu f i  
n°cześnieSfyCi. i i ł i łw ł i
ic W  <i;0 p°g ’ ądu na świa 

* starozytne j postaci.

r r .^ ^ y P łt-a tc ra m i filc 
żytn o v  lstycznej b y li w  s 
CJrecii 1 NPikur, żyjąc;

ty■Orea m aterii

filoz

ący
na Przełom ie IV  i 

WyDi.- -Przed naszą erą f 
k r R5Ju y filo zo f rzym sk i 
Cfą)( * <i w ie k  przed n; 
>,l)c r „ l l '0r słynnego poerr 
cęg0 ) n ’m ńa tu ra “ , stano\ 
teria]- ® iP*łniejszy pom nik 
ś\viat 'p  "c?'neS° poglądu 

czasów starożytnych

nVch§ atomist.ów starożyt- 
PiątoR by,y niewznane przez 
sk p n iPa ’ A rystotelesa, a na- 
V'ic|e “ Poszły p raw ie  ca łko- 
ideaj: w zapomnienie w  epoce 

4 m istyczne j ’ ) 
V/ 1 sredrd°w'iecza. 

c z ae^ ° c? ś r e d n i o w i e -  
bozenj sc“ ° ła s ty c z n i4) n iby  — 
dr. V,, zam iast badać p rzy ro ­
śliby 1 ’ trw ać  p rzy  swoich 
bJch ' ' lecznych i n iezm ien- 
óą Prawdach nie opartych
tjcc , ° 8wiadczeniu i  p rak- 
'v ie ‘ . Wol e li bezkrytyczn ie
też Pismu św iętem u. N ic
ćzę daw nego , że ś redn iow ie- 

0 W ykazuje p raw ie  ża­

dnych w ie lk ic h  odkryć nauko­
wych.

H s w s fy t™
przyrotloznawstwe rsslzi 

teoria oparte na
doświadczeni« jako 

najwyższynf astorytecie 
prawdy

A le  gdy w  X IV  i X V  w ieku  
poczynają się w ystąp ien ia  
p rzeciw ko porządkow i feuda l­
nemu. p rzeciw ko dogm atyz- 
rnow i ’) kościoła, k iedy  po ja ­
w ia ją  się w ie lk ie  odkryc ia  
geograficzne i zaczyna zała­
m yw ać się duchowa d y k ta tu ­
ra Kościoła, jednocześnie po­
czyna się wówczas rodzić no­
wożytne przyrodoznaw stw o.

G alileusz wprowadza do na­
uk i, do f iz y k i eksperym ent 
ja ko  na jw yższy a u to ry te t p ra ­
w d y ; p o ja w ia ją  się też na no­
wo poglądy atom istyczne. Re­
prezentu je  je m iędzy in n y m i 
G iordano «runo i P io tr  Ga- 
sendi. W ie lk i New ton na prze­
łom ie w ieku  X V I I  i X V I I I  
pow iada w  sw o je j „O p tyce “ : 
„Bóg s tw orzy ł m aterie  jako 
zespół cząstek t w a r d y c h , nie- 
p rze n ik liw yzh  i  n iepodzie l­
nych “ , dając tym  w yraz  swo­
im  poglądom  atom istycznym . 
Począwszy od prze łom u w irk u  
X V I l i  i X IX  a tom is tyka  prze­
staje być w iedzą opartą  na 
spekulacjach m yślow ych i po­
czyna stawać się nauką opar­
tą  na doświadczeniu.

D zięk i badaniom  Łom ono­
sowa w  R osji, Layo is ie ra  we 
F ranc ji, D a ltona w  A n g lii i 
w ie lu  innych  uczonych, op ie­
ra jących swoje dociekania- na 
obserw acji z jaw isk , w ystępu­
jących p rzy  łączeniu się c ia ł 
prostych, ja k  np. tlenu, w odo­
ru, żelaza, s ia rk i itp . w  zw ią ­
zk i chemiczne, zbudowano 
t eo r i ę a t o m i s t y c z n ą .

Rozwój badań naukow ych 
w  tym  okresie jes t ściśle zWią- 
zany z przem ianam i społecz­
n ym i i gospodarczym i w  św ię­
cie, a g łów n ie  z burżuazyjną 
rew o luc ją  we F ra n c ji i rozw o­
jem  przem ysłu w  A n g lii.  ̂Po­
trzeby hand lu  morskiego, 
przem ysłu oraz prob lem y w y ­
tw órcze k ie ro w a ły  m yśl bada­
czy na zagadnienia . związane 
z nauką o cieple, ja k  to m ia ło  
m iejsce np. z maszyną pa ro ­
wą, na zagadnienia p ra w  ga­
zów, zagadnienia chemiczne, 
optyczne itp .

W edług te o rii a tom istycz­
ne i m ateria  składa się. ja k  
w iadom o, z n iepodzie lnych 
cząsteczek zwanych atom am i, 
a w  przyrodzie  is tn ie je  wszy­
stkiego niespełna sto (na po­
czątkach w ieku  X IX  znano 
znacznie m n ie j) różnych ro ­
dzajów  atomów, to jest ty le , 
ile  is tn ie je  p ie rw ias tków  che­
m icznych. Is tn ie ją  w ięc ato­
m y wodoru, tlenu, s ia rk i, że­
laza itp . A tom y, łącząc się z

sobą w  grupy, liczące k ilk a  
lu b  w ięcej atomów, tworzą 
cząsteczki. Tak np. dwa ato­
m y wodoru łącząc się z je d ­
nym  atomem tlen u  tw orzą 
cząsteczkę wody, dwa atom y 
tlenu  łącząc się z sobą tw o ­
rzą cząsteczkę tlenu.

O lb rzym ia  różnorodność ciał, 
ja k ie  spo tykam y w  p rzy ro ­

dzie, w y jaśn ia  się o lb rzym ią  
ilością, m ożliw ych , ja k  n a j­
różnorodnie jszych kom b inac ji, 
w  ja k ie  mogą się łączyć ato­
m y tw orząc cząsteczki.

W  tych  czasach cząsteczka 
s tanow iła  dla f iz y k a  n a j­
m nie jszy okruch m a te rii, w y ­
stępujący w  z jaw iskach f i ­
zycznych. W szelkie zm iany, 
zachodzące w  samej 'cząstecz­
ce, prowadzące do powstania 
now ych substancji, s tanow iły  
dziedzinę badań chem ików. 
Z tych  to  względów fizycy  
często w  tym  okresie uprasz­
czali rzeczyw istość i  w yobra­
ża li sobie cząsteczki ja ko  sprę­
żyste, n iezm iern ie  małe ku le ­
czki, Zarów no cia ła stałe, ja k  
i  c iekłe  oraz gazowe' uważano 
za zbudowane z tych n ie ­
zm ie rn ie  sprężystych k u le - 
czek-cząsteezek.

Cząsteczki pzśw , cieczy 
i ciai stałych pozostają 
w ciągłym bezładnym 

■ ruŁte...
Teoria atom istyczna - czą­

steczkowa, powstała na po­

czątku X IX  w ieku , tłum aczy­
ła w  dostatecznej m ierze z ja­
w iska chemiczne. N ie po tra ­
f iła  na tom iast w y jaśn ić  w ie ­
lu  z jaw isk  fizycznych, ja k  np. 
ciśn ien ia gazu w zam kn ię tym  
naczyniu, sam orzutnego m ie ­
szania się gazów i cieczy, czyli 
z jaw iska d y fu z ji, p rzem iany 
pracy w  ciepło i ciepła w  p ra ­

cę oraz w ie lu , w ie lu  innych
zjaw isk.

Na pow iązanie z jaw isk 
cieplnych z zagadnieniam i 
cząsteczkowym i zw róc ił po raz 
p ierw szy uwagę Łomonosow 
jeszcze w  w ieku  X V I I I ,  m yśl 
ta została ugrun tow ana je d ­
nak dopiero w zw iązku z o l­
b rzym im  rozw ojem  nauk i o 
ciepłe w  w ieku  X IX , zwanym  
w iek iem  pa ry  i elektryczności. 
Zwłaszcza dzięki badaniom 
M axw e lla  (1831-1879) i Boitz- 
m anna (1844-1906) coraz po­
wszechniejszy stawał się po­
gląd, że cząsteczki zarówno 
gazó\V i  cieczy, ja k  i c ia ł sta­
łych  pozostają w  ciągłym , 
bezładnym ruchu i że pręd­
kość tego ruchu wzrasta wraz 
z tem peraturą . Z rodziła  się 
t e o r i a  k i n e t y c z n e -  
m o l e k u l a r ń a " )  budo­
w y  m a te rii, w yjaśn ia jąca  ru ­
chem cząsteczek w ie le  po­
przednio n iezrozum ia łych z ja ­
w isk, o k tó rych  m iędzy in n y ­
m i w spom nie liśm y poprzed­
nio.

Teoria k ine tyczno-m oleku- 
la rna , będąc teorią  m a te ria li-

M a r ia n  S m o iu c h o w s k i b y ł  je d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  
f iz y i ió w  ś w ia ta  na p rz e ło m ie  naszego s tu le c ia . Do 
r . 1913 S m o iu c h o w s k i b y ł  p ro fe s o re m  f iz y k i  te o re ty c z ­
n e j n a  U n iw e rs y te c ie  J .w o w s k im . n a s tę p n ie  p ro fe s o ­
re m  i  k ie ro w n ik ie m  Z a k ła f lu  F iz y k i  D o ś w ia d c z a ln e j 
U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  w  K ra k o w ie , a pod  k o ­
n ie c  ży c ia  re k to re m  te j u c z e ln i. Jego p race  d o ty c z y ły  
p rzed e  w s z y s tk im  f iz y k i  s ta ty c z n e j i m o ie k u la rn o -  
k in c iy c z n c j b u d o w y  m a te r ii .  B y t g o rą c y m  o b ro ń cą  
i p ro p a g a to re m  m a le r ia l is ty c z n e j a to m is ty k i,  d a ł w ie l­
k i  w k ła d  w  d z ie ło  je j  u d o w o d n ie n ia  i  ro z w in ię c ia . 
Ś w ia to p o g lą d  naszego w ie lk ie g o  f iz y k a  c e cho w a ła  zde­

c y d o w a n ie  m a te r ia lis ty c z n a  pos ta w a .

styczną, n ie  znalazła zrozu­
m ien ia  u idea lis tyczn ie nasta­
w ionych  uczonych, m iędzy 
in n y m i u w yb itnego skądinąd 
chem ika niem ieckiego O stw a l­
da, k tó ry  jeszcze na prze ło­
m ie X IX  i X X  w ieku u trzym y­
w a ł, że n ie  ma dostatecznych 
dowodów is tn ien ia  cząsteczek 
i atomów. W yk łada ł też che­
m ię  w  sposób bardzo sztucz­
n y  n ie  posługując się po ję­
ciem  atom u i cząsteczki.

Badaaia psteldep fizyka 
ostatecznym

potwierdzeniem słuszności 
teorii kinetyczsio- 

itioiekuiaroej
Ostatecznego dowodu do­

starczy ły  dopiero badania 
polskiego fizyka  M ariana 
Smołuchowskiego (1872 - 1917) 
i niem ieckiego fizyka  A l­
berta  E inste ina (żyjącego 
współcześnie). Obaj ci uczeni, 
niezależnie od siebie i różny­
m i drogam i, w y ja ś n ili na po­
czątku tego w ieku  z jaw isko 
tzw . ruchów  Brow na. R u­
chem B row na nazywam y, ob­
serw ow any pod m ikroskopem  
bezładny ruch n iew ie lk ich  
zaw iesin w  gazie lub cieczy. 
Otóż Sm oiuchowski i E inste in 
w y ja ś n ili ten ruch ruchem  czą­
steczek gazu lub  cieczy, k tó ­
re poruszając się bezładnie 
„bo m b a rd u ją “  cząsteczki za­
w ies iny i pow odują  tym  sa­
m ym  ruch obserwowanych 
zaw iesin. W yjaśn ien ie  to 
oparte na subtelnej analizie 
z jaw isk  i poparte dok ładnym i 
rachunkam i, k tó rych  w y n ik i 
b y ły  w  zgodności z danym i 
dośw iadcza lnym i, ca łkow ic ie  
p rze ch y liły  szalę na korzyść 
te o r ii k inetyczno - m o leku la r­
ne j, stanowiąc do dziś jeden 
z bardzie j w ażkich dowodów 
je j słuszności.

~k

O lbrzym ie  sukcesy teo rii 
k ine tyczno -m o leku la rne j oraz 
sukcesy w  innych dziedzinach 
fiz y k i,  m ożliwość w y jaśn ian ia  
dużej liczby  obserwowanych 
z jaw isk, sk łon iła  w ie lu  b u r-  
żuazyjnych uczonych końca 
X IX  w ieku  do n ieoczekiw a­
nego zgoła wn iosku, że dalsze 
badanie, m a ie rii jest. bezcelo­
we, żę p raw ie  wszystko już  o 
n ie j w iem y. W ielu uczonym 
w ydaw a ło  się, że d o ta r li do 
gran ic  poznania, że wiedzą 
ju ż  p raw ie  wszystko o o ta­
czającym  nas święcie. że 
przed nauką nie sto ją  ju ż  ża­
dne w ie lk ie  zadania.

Dziś zdajem y sobie dokład­
nie  sprawę, w ja k im  stopniu 
fa łszyw e i wsteczne b y ły  te 
poglądy. Dopiero pod koniec 
w ieku  * X IX  i na początku 
yyieku X X  w  walce z now ym i 
prądóm i, w  nauce, pod nac i­
skiem  now ych fa k tó w  m usia­

ły  t.e reakcyjne poglądy ustą-t 
pić m iejsca innym  - -  rew o lu ­
cy jnym . T ym i rew o lu cy jn ym i 
badaniam i b y ły  badania na­
szej w ie lk ie j rodaczki M a rii 
S k łodow skie j-C urie .

Następny a r ty k u ł p ro j. dr 
B. Burasa rozw ija ją cy  za­
gadnienia budowy m aterii, 
ukaże się w na jb liższy w to ­
rek  w  wyd. warszawskim  (w  
środę w  wyd. p ro w in c jo na l­
nym ).

B IB L IO G R A F IA  
A. Jabłońska: Podstawowe 

w iadom ości o budowie 
m a te rii („W iedza Pc~ 
wszechna “  — Czytelnik 
— 1950)

R. K u d rria w ce w : Ruch cząste­
czek (B ib lio teka  Żo łn ie­
rza — W ydaw n ic tw o M i­
n is te rstw a O brony Naro­
dowej — 1951)

F. Z e id le r: O hipotezie a to­
m ow ej i is tn ien iu  atomów 
(„W iedza Powszechna“  — 
C zyte ln ik  — 1949).

i) P rzez  m a te r ię  ro z u m ie  się — 
zg od n ie  z f i lo z o f ią  d ia le k ty c z n e g o  
m a te r ia l iz m u  — w sze lką  is tn ie ją ­
cą poza naszym  u m y s łe m  rze czy ­
w is tość . R zeczyw is tość  ta  o dd z ia ­
łu je  b e zp o ś re dn io  lu b  p oś le d n io  
na nasze z m y s ły  i  na te j d rodze  
ją  p o z n a je m y . M a te r ią  są w ięc  
n p . s tó ł, k a m ie ń , ja k  ró w n ie ż  np. 
ś w ia tło ,, k tó re  o d d z ia łu je  na za­
ko ń c z e n ia  naszego n e rw u  w z ro ­
ko w e g o  i  k tó re  is tn ie je  przecież 
n ie z a łe ż n ie  od tego, czy je  o bse i- 
w u je m y , czy też. tego n ie  c z y n i­
m y .

0 P rzez p o g lą d  a to m is ty c z n y  
ro z u m ie  się pog ląd , w e d łu g  k tó re ­
go w s z y s tk ie  o tacza jące  nas c ia ­
ła  są zbud o w an e  z b a rd zo  m a łych  
cząsteczek z w a n y c h  a to m a m i. Do 
ko ńca  X IX  w . a to m y  te  uw ażano  
za n ie p o d z ie ln e . D ziś  w ie m y , że 
a to m y  są p od z ie ln e  i b a rd zo  s ko m ­
p lik o w a n ie  zbudow ane .

») M is ty k a , m is ty c y z m  — w ia ra  
w  rze czy  ta je m n ic z e , n a d p rz y ro ­
dzone, bosk ie , ponad  zm ys łow e ; 
w ia ra  w  m ożność bezpośredn iego  
o b co w a n ia  c z ło w ie k a  z s iła m i nad ­
p rz y ro d z o n y m i; is to tn y  i  n ie ­
o d z o w n y  e le m e n t w s z y s tk ic h  w ie ­
rzeń re lig ijn y c h .

*) S c h o la s ty c z n y  — fo rm a ln y , 
o d e rw a n y  od życ ia , s k ło n n y  do 
p us tego  m ę d rk o w a n ia , w ła ś c iw y  
sch o la s tyce  — ś re d n io w ie c z n e j f i ­
lo z o f i i  r e l ig i jn o  -  id e a lis ty c z n e j 
fe u d a ln e g o  spo łeczeństw a .

!) D o g m a ty z m  — n ie k ry ty c z n e  
m y ś le n ie  o p ie ra ją c e  się na  do­
g m ata ch  — n ie  u d o w o d n io n y c h  
tw ie rd z e n ia c h , p rz y ję ty c h  na w ia ­
rę, bez k ry ty c z n e g o  sp raw d ze n ia .

i) T e o r ia  k in e ty c z n o  - m o le k u ­
la rn a  f in a c z e j: ru c h o w o  -  cząstecz­
k o w a ) p rz y jm u je ,  że w szys tk ie  
o tacza jące  nas c ia ła  s k ła d a ją  się 
z cząsteczek będących  w  c ią g ły m , 
b e z ła d n y m  ru c h u . Z g o d n ie  z teo ­
r ią  a to m is ty c z n ą  czą s te czk i te są 
p od z ie lo n e  i  z b ud o w an e  z a tom ów .

lak powstaje stalowy 
szkielet?

P rzy jrzy jm y  się. ja k  m on tu ­
je się sta low y szkielet. Cięż­
kie samochody radzieckie M A Z 
z przyczepami przywożą z Je­
lonek ciężkie be lk i stalowe o 
wadze 7 I w ięcej ton, które 
podnoszą do góry na budowę 
żuraw ie pełzające. M onterzy 
radzieccy, „w ie rcho łazy“ , jak 
ich nazywają, ustaw ia ją  te 
be lk i pa poprzednio ustaw io­
nych, w yd łuża jąc do góry słu­
py kons trukc ji. B e lk i są skrę­
cane na - śruby.

Następnie żuraw  podnosi do 
góry mniejsze be lk i, k tóre u- 
staw ia się poziomo — łficzą 
one słupy między sobą. Po u- 
s taw ien iu „p ię tra “  szkieletu, 
specjalna brygada kon tro lu je  
dokładność ustaw ienia belek. 
W tedy przystępują do roboty 
spawacze, którzy spawają ze 
sobą be lk i w  jedną całość.

Bezpieczeństwo 
zapewnia;*? monterom 

i spawaczom „kołyski“...
Wszystko to odbywa się te­

raz na wysokości 5 pięter, a 
będzie się niedługo odbywać 
na wysokości 100, 150 i 200 
m etrów . Dlatego też radziec­
cy budowniczowie zachowują 
w ie lką  ostrożność w  pracy. 
Do każdej be lk i przym ocowu­
je się jeszeze przed podniesie­
niem je j z ziem i w górę spe­
cja lne d rab ink i i „k o ły s k i4. w 
których bezpiecznie stoją mon­
terzy i spawacze w czasie pra- 
cy.

Aby um ożliw ić  robotnikom  
kró tk ie  wypoczynki w  czasie 
pracy i ogrzanie się. zainstalo­
wano na konstrukc ji specjalne 
budki blaszane, podnoszone 
do góry w  m iarę wzrostu całej 
konstrukc ji.

Na zmontowanej kon s tru kc ji 
buduje się od razu stropy be­
tonowe i p ły ty  dzielące po­
szczególne piętra. S tropy bu­
duje się tak szybko, ja k  i 
konstrukcję stalową. Dzięki te­
mu monterzy : spawacze, m i­
mo że pracują tak wysoko po­
nad ziemią, m ają do n a jb liż ­
szego stropu ty lko  2 — 3 pię­
tra, co zwiększą dodatkowo 
bezpieczeństwo pracy.

Robotniey i inżynierow ie hut 
radzieckich tak w ykonu ją  e- 
le.menty ko n s tru kc ji dla Pała­
cu. a b / ja k  na jbardzie j u la t-

Pną się w górę gmach? 
Pałacu Młodiieży...

Budowniczow ie Pałacu b tn  
du ją  nie ty lko  szkie let części 
wysokościowej. Buduje się 
jednocześnie cztery inne bu­
dynk i, k tóre wchodzą w skład 
Pałacu. Patrząc od ul. C hm ie l­
nej. w idz im y z prawej s trony  
budujący się teatr, a z lewej 
przyszłe Muzeum Przemysłu i  
Techn ik i.

Od strony ul. S iennej pną 
się już  w górę gmachy, w  
których mieścić się będą sale 
w idow iskowe oraz urządzenia 
sportowe. Oba te budynki w e j­
dą w skład P a ł a c u  
M ł o d z i e ż y ,  k tó ry  będzie 
częścią Pajacu Nauki i  K u l­
tu ry .

Muzeum Przemysłu i Tech-» 
n ik i i „sportowa część“  Pała­
cu Młodzieży, m ają już  ponad 
2 kondygnacje wysokości. Bę­
dą to 6-piętrowe budynki ce­
glane. Dziś w ydaje się, że le­
żą one daleko od Pałacu, że są 
to ja kby  oddzielne domy« 
W szystkie one będą jednak po­
łączone ze sobą w  jeden o-. 
grom ny kompleks gmachów.

Na placu budowy...
Przypatrzm y się budow ie 

tych ceglanych domów. Jakże 
inny od znanych nam jest sam 
plac budowy. Jest on przede 
wszystkim  w yasfa ltow any. Na 
tym  suchym i czystym  placu 
n ik t nic grzęźnie w  htocłe, a 
samochody poruszają się be* 
trudności.

Ładunk i z samochodów zdej­
mowane są nie przez robotn i­
ków, ale przez specjalne, bar­
dzo zwrotne ła do w n ik i samo­
chodowe, lub żuraw ie, u s ta ­
wione po obu stronach wzno­
szonego budynku.

Cegła przywożona jest na 
budowę w  specjalnych k la t­
kach. zwanych po jem kam i. W  
każdej z tak ich  k la te k  m ieści 
się 120 cegieł; przenoszone 
są one w  k la tkach  w prost 
na stanow iska m ura rzy —> 
un ika się w  ten sposób m ar­
nowania cegły przy prze ładun­
ku i zaoszczędza pracę ludzką. 
Również zaprawę i beton prze­
wozi się w  specja lnych zb ior­
n ikach, zdejm owanych z sa ­
mochodu przy pomocy żuraw i i  
ustaw ianych obok pracujących 
m ura rzy i betoniarzy...

Inż. W. A .
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HiPRKMH STALIKOWSKĄ NAGRODĘ POKOJU HINDUSOWI 
składa hełd lisisłraszeaej walce Indii o wolneść

— p o m ie d z ia ł  S a i f u d d in  K ic z lu  n a  u r o c z y s to ś c i  u d rę c z e n ia  N a g r o d y  P o k o ju

■ i 4 / ; '

| chem na tw arzy i  pieśnią ku  | niałem fa li solidarności z naro-1 nowej w o jny św iatowej, pragną 
| szubienicom, wzniesionym przez j dem abisyńskim , fa li, k tóra prze i uratować siebie i swe dzieci,

i. i t„ .  | t0CZy ja sję przez nasz k ra j, gdy I zbudować szczęśliwe życie. Oto
Abisyn ia została zaatakowana | dlaczego la ta po drugiej wo jn ie
przez faszystowskie Włochy. Po- j św iatowej by ły  la tam i narodze-
za tym  ruch narodowy w  Ind iach I nia się i  szybkiego rozw oju
w alczył zdecydowanie o zapo- ! światowego ruchu obrońców

zn.akcmi

r,on03;'r.:my, dnia 5 bm. na K rem lu  odbyła się uro-
a : l  ędzynarodowej Nagrody S talinowskie j

.■ . j-okoju m ,ę jzy  narodam i“  w yb itnem u działa- im peria listów  b ry ty jsk ich . W i-
■' Przewodniczącemu H indusk ie j Rady dzę, ja k  rozstrze liw u ją ich na

j' ' M in o w i K łcziu . Po wręczeniu mu nagrody, d r ulicach. Widzę, ja k  zamęczają
przemówienie. ich na śmierć w  obozach kon-

! centracyjnych.
Wa™j.SWa' liczniejsze zastępy ludzi. M ię - i Przyznając M iędzynarodow ą: bieżenie wojnie, domagając się pokoju.

>3u••‘QCzno.-,c tizynarodowa Stalinowska Na- Stalinowską Nagrodę Pokoju zbiorowego bezpieczeństwa, w y- W Indiach również rozszerzył
K icz lu  —- zai o- groda Pokoju w  rzeczywistości H indusow i, św iat składa hołd . stępując przeciwko faszyzmowi się stopniowo ruch obrońców

ot, ja k im  jes. odznacza m ilion y  ludzi w In -1 nieustraszonej walce In d ii o i potępiając po litykę  ustępstw pokoju. Usiłu jem y uw oln ić się
uiaeh, k io rzy  czynami swym i j wolność. I wobec agresora, która um ożli- od wszelkich zobowiązań, będą-

W latach przed drugą wojną 
światową nasz ruch narodowy 

j walczył nieustannie przeciwko 
w o jn ie  i agresji.

k -' n • - ;;ej g rupy n a j- w ykaza li wobec świata, że n i - '
. i .u.;zi .-wiata — gdy nie pozwolą by w ykorzy-

la u re .itów 'T:ed ivr.arodo\vej Na- stanb ich dla agresywnych kno- 
g. ody S la iincw sk ie j. wań mocarstw im peria lis tycz- . . _

... . . nvch (Oklaski) w o jn ie  i agresji. PrzypominamW osoose m oje j nagroda tc 3 ' (JKiasKij.
została przyznana tysiącom h in - | H is to ria  mego życia — to b i­
eluśkich bo jow ników  o p o k ó j,! storia w a lk i mego k ra ju  o w y-
k tó rzy  swą o fia rną pracą dopo- ; zwolenie spod obcego panowa- | padnięty przez im peria lis tów  
m cgii do stworzenia w Indiach i n i , . Stają dziś przed m oim i o- j japońskich. Pamiętam dobrze 
ruchu w obronie pokoju, którzy czarni sy lw e tk i w ie lk ich  męczen- j naszą kampanię na rzecz po- 
ponleśli b łęk itny  sztandar ze ! n ików , k tó rzy  zginęli po to, aby j parcia na

w iła  rozwój faszyzmu. Przyzna- i cych dziedzictwem naszej daw- 
jąc M iędzynarodową S ta linów - j nej zależności od im peria lizm u 
ską Nagrodę Pokoju H indusow i, i bryty jskiego, aby nic nie zdo-

.............  św iat uczcił h induski ruch na- la ło  nas wciągnąć w  orb itę  p la-
sohm dziś nasyp nienśranicm oe i rodowy za jego konsekwentne I nów mocarstw im peria iis tycz- 
S a r d e  dla narodź I f ^ w s t a w ie n ie  się agresji w I nych.
gdy jego piękny k ra j został na- | ia tacn przed wybuchem drugie j Uczynimy wszystko, aby ant 

■ ■ w o jny  św iatowej. j jeden cal naszej ziemi, żaden
Po drugie j w o jn ie  św iatowej | P°r I lub lotnisko, ani jeden

powstała nowa groźba, stokroć y ard naszych kolei, ani krop la
narodu hiszpańskiego w  I niebezpieczniejsza dla pokoju (naszej k rw i nie były wykorzy- 

zn k'e.rn gołębie, do m iast i wsi I Ind ie  by ły  wolne. Widzę ich j jego walce przeciwko in te rw en- j n iż agresja faszystowska; Mam j sf abe i l #  celów w o jny impe-
i  skup ia ją  w okół niego coraz ‘ kroczących dumnie z uśm ie- ' c ji faszystowskiej. N ie zapora- na m yśli przekształcenie się im - i ria lis tyczne j. (Oklaski).

I I  SPORTU

©głaskamy konkurs
m nazwą Zrzeszenia Sportowego Szkół Zawodowych

W ychowanie fizyczne i sport w  szkołach zawodowych stają się coraz bardzie j pomocne 
w  walce o wiedze i zdrow ie młodzieży, lepsze opanowanie przez nią  zawodu i kształto­
wanie je j m oralności socjalistycznej.

Podstawą systemu wychowania fizycznego w  naszym k ra ju  jest sprawność obywatela 
do pracy i obrony. Stale wzrastająca ilość upraw iających sport jest wyrazem trosk i całe­
go społeczeństwa o tężyznę fizyczna narodu.

SKS-y w  silcolach zawodo-1 
w ye ii, skupiające 187.370 człon­
ków  (co stanow i około 1/3 mło 
dzieży szkół zawodowych) ma- j  
ją  poważne osiągnięcia w  swej 
pracy. Członkowie tych kó ł j 
zdobyli 127 tys. odznak SPO.
W7 Marszach Jesiennych star­
towało 1S7 tys., a w  Biegach 
Narodowych 135 tys. uczniów 
szkół zawodowych.

Duże zainteresowanie m ło­
dzieży sportem, konkretna i 
w łaściw a opieka k ie row n ictw a 
szkoły nad jego rozwojem, 
pozw ala ły w ie lu  SKS-om na 
osiąganie dobrych w yn ików  w 
zawodach m iędzyszkolnych i 
masowych imprezach sporto­
wych. Czołową • pozycję na 
tym  odcinku za jm ują Tech­
n ika : Odlewnicze w  Oleś­
n icy  i  Telekom unikacyjne w 
K rakow ie . Każdy z n ich posia­
da po k ilk a  aktyw n ie  pracują­
cych sekcji sportowych. W ięk­
szość m łodzieży tych szkół na­
leży do SKS-ów. W  szkołach 
zawodowych w iele SKS-ów 
reprezentuje wysoki poziom i

Reprezentacyjna drużyna gim nastyczek z liceum  ogólno­
kształcącego n r  7 im . D ą brów k i w  Poznaniu.

łę. Pożądanym jest aby nazwa 
m ieściła się w  zasadzie w  je d ­
nym  wyrazie.

Jak zatem będzie przebie-
sportowy, a ich członkowie [ §ac wspom niany konkurs.
n ie jednokro tn ie  odnosili duże 
sukcesy, s tartu jąc w  barwach 
Zrzeszeń Sportowych w  posz­
czególnych dyscyplinach spor­
tu .

S ą  ÎS 2  feroSó
wodowego należy napisać na 
kuponie i przesłać go do 15 
stycznip br. na adres redakcji 

N ie wszystkie jednak SKS-y | „Sztandar M łodych“  Dział 
pracują należycie. Jest jeszcze j Sportowy, ul. I  A rm ii W.P. 
w ie le  szkół zawodowych, w I N r 11, z dopiskiem  na koper- 
k tó rych  sport leży odłogiem. | cie „K on ku rs “ . Około 20 styez- 
Przyczyny złej pracy tych j nia 1953 r. zbierze się K om i- 
SKS-ów leżą przede wszyst- | sja Konkursowa, k tó ra  wybie- 
k im  w  słabym jeszcze zainte-1 rze pewną ilość nazw nowego 
resowaniu d y re kc ji szkól wy- j zrzeszenia, spośród propono- 
chowaniem fizycznym  i spor-1 wanych przez Czytelników. Z 

te in  szkolnym. W iele S K S -ó w : kolei od 20 stycznia do 1 lu ­
n ie  ma również dostatecznej i tego odbędzie się druga część 
pomocy m ateria lne j i właści -i naszego Konkursu _• Plebiscy-

więc, aby zaraz po feriach 
świątecznych organizacje ZMP 
i SKS-y w  szkołach zawodo­
wych p rzystąp iły  da organizo­
wania zebrań członków SKS i  
całej m łodzieży d i a podsumo­
wania swej pracy. Na tych ze- 

W poprzednich ja k  i  w  tym  i braniaeh n :e można pominąć 
numerze naszego pisma uka- j charakterystycznych dla dane- 
zuje się kupon konkursowy, j g0 i  wartościowych o-
P ro jekt nazwy Grzeszenia j , . - „ „ w (■ SKS-ii i  ich poszcze-
Sportowego Szkolnictwa Za- gólnych członków. Dobrze by-

w ie  po ję te j op ieki od Zrzeszeń 
Sportowych.

Slscsego cow:tare
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Coraz bardziej usprawniane

;u, w  którym , Czyteln icy gło­
sować będą na jedną z nazw 
podanych przez Kom isję  K on­
kursową, k tóre zamieścimy w 
naszym piśmie. Ostateczny w y ­
n ik  konkursu ogłoszony bę-

łoby podkreślić, wyróżnić, a 
nawet nagrodzić ofia rnych 
działaczy i sportowców z SKS- 
ów. Z d rug ie j zaś strony trze­
ba wskazywać na b ra k i j n ie­
dociągnięcia, k tóre ham owały 
rozw ój sportu w  szkołach za­
wodowych.

Chcemy aby w  listach prze­
syłanych do naszej redakcji 
ja k  na jw ięce j Czyteln ików pi­
sało o tym  ja k  młodzież przy­
gotowuje się do pracy w  no­
w ym  zrzeszeniu, ja k ie  ma bo­
lączki i osiągnięcia. Taka w y­
m iana doświadczeń dobrej i 
z le j pracy w  SKS-aeh w p ły ­
nie  korzystn ie  na dalszy roz­
w ó j sportu wśród młodzieży 
szkół zawodowych i spopida- 
ryzu je  dobre osiągnięcia przo-

dzie w połowie lutego Z w y- i dujących SKS-ów. M łodzież sa
ciężcy konkursu otrzym ają

, cenne nagrody.fo rm y  organizacyjne k u ltu ry  
fizycznej w  naszym k ra ju , I 
m ają na celu objęcie w y  cii o- 1 
weniem  fizycznym  wszystkich j 
obyw a te li i  stworzenie im  ja k  j 
najlepszej m ożliwości i  w arun j 
ków  do upraw ian ia  sportu. _ . . .
N iedawno powołane Zrzesze- i Zawodowych staw ia poważne

l a k  p r e w o d s ié  a k c ‘ę

Perspektywa powołania Zrze-

rua LZS i ..S tart“ rozwiązały 
problem  w. f. i sportu na wsi j 
i  w rzemiośle spółdzielczym, j 
k tó re  dotychczas pozostawione 
by ły  bez opieki.

I zadania przed organizacjam i 
ZMP, SKS-ami i w szystk im i 
uczniam i tych szkół. Idzie o to. 

by młodzież dogłębnie prze

ma w inna  w ybrać na jbardzie j 
je j  odpowiadającą nazwę swe­
go zrzeszenia, w  k tó rym  bę­
dzie pracować, rozw ijać swoją 
tężyznę fizyczną, sposobić się 
do w yd a jn e j nauki pracy i o- 
b rony Ludow e j Ojczyzny. W 
naszym konkursie nie pow in­
no braknąć żadnego zetem- 
powca. Należy propagować 
najlepsze nazwy wytypowane 
przez m łodzież i  ko lektyw n ie  
zastanawiać ste nad n im i, a

I analizowała dotychczasową pra \ najlepsza wypisywać na kupo- 
cę i postaw iła konkretne, o- ¡ nie konkursow ym  i  wraz z ob-

Również do jrza ły  
do szczególnej poprawy sytu­
ac ji w sporcie wśród tysięcy 
młodzieży szkół zawodowych. 
I  stąd w łaśnie zrodziła się myśl 
uchwały powzię te j przez Zarząd 
G łów ny Zw iązku Młodzieży 
P o lsk ie j m ów iące j o powoła­
n iu  Zrzeszenia Sportowego 
Szkoln ictw a Zawodowego, o- 
bę,knującego swym  zasięgiem 
młodzież i nauczycieli szkól 
zawodowych wszystkich ty ­
pów. K ie row n ic tw o  Głównego 
K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej 
przychyln-c ustosunkowało się 
dc, śm ia łe j i słusznej in ic ja ty ­
w y ZM P i za tw ierdz iło  pro­
je k t utworzenia nowego zrze­
szenia oraz w ydało wstępne 
z" -z rdzenie opracowania sta­
tu tu .

Ssis&ss??? s ia iw y  

zrses?.©Bia

w a ru n k i! barie na rea lnych planach i szem ym i lis tam i przesyłać na 
w n ioski na przyszłość. Trzeba adres naszej redakcji.

K I T O V K O N K U R S O W Y

Proponuję (jem y) nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkolnie- 

(wpisać proponowaną nazwę)

Im ię i nazwisko . . 
(lub k o ło  Z M P , SKS,

* » • *  » * » * » *  
względnie grupa proponująca nazwę)

W iek > • i  • i • • i

Zawód « « « i ■ • i

Dokładny adres , , » i  § i • • • i i i

Zwycięstwo szermierzy Warszawy 
w Turnieju tóiast

We w to re k  w ie czo re m  zakończone zo s ta ły  w  W arszaw ie  fiw u d n io - 
, we ro z g ry w k i T u rn ie ju  M ia s t w  sze rm ie rce . W  turnieju zwycieży- 

Nowe zrzeszenie nie posiada la re p re ze n ta c ja  W arszaw y odnosząc zwycięstwa nad zespołami 
ZG ZM P posta- ’K a to w ic , K ra k o w a  i  W ro c ła w ia . S ze rm ie rze  W arszaw y n ie  pon ie ś li 

an i je d n e j p o ra ż k i.jeszcze nazwy 
n o w ił zatw ierdzić nazwę dla i
Zrzeszenia Sportowego Szkol- ; W d ru g im  d n iu  p rzed  p o łu d n ie m  
nietwa Zawodowego. p 0  u k o ń - ! s p o tk a ły  się re p re ze n ta c je  W a r-
czeniu k o n k u r s u  _ a n k ie t y  na | cj e K a to w ic  i  W ro c ła w ia . W a r- 
te n  tem at p r z e p r o w a d z o n e j j szaw ian ie  w  p ie rw s z y m  d n iu  po 
wśród m ło d z ie ż y  p rz e z  ..Sztan- z w y c ię s tw ie  nad zespołem  K a to - , , „  . , i wic w y d a w a li sie p e w n y m i k a n -
dar M łodych 1 Pisma sporto- | U ydatam i do t y tu łu  zw y c ię z c y  tu r -  
w e . n ie ju . Z  p ozosta łych  p rz e c iw n i­

k ó w  je d y n ie  re p re ze n ta c ja  K ra -

tych cza s  szablis ta  tu rn ie ju  C zaj­
k o w s k i p rzeg ra ł swe w a lk i z m ło ­
d y m i sze rm ie rzam i K a to w ic  B o ­
ru c k im  i  M a ło d o b ry m , K a to w i­
ce p o k o n a ły  w  ty m  sp o tk a n iu  K ra  
k ó w  12:4.

Ja ko  o s ta tn ie  z m ie rz y ły  się re ­
p re z e n ta c je  W arszaw y * i  W ro c ła - 

! W ia. Z w y c ię ż y ła  W arszawa 12:4
W  K o n k u r s ie  -  P le b is c y c ie  ! ko w a  m o g ła  p rzeszkodz ić  "w  z w y -  i ' ^ y n L1i i 5 v f * ° ,̂ y . n ie  st.®novj i  zupe i- W  K O n K U rs ie  r - ie o is i_ ,y e .„  c i . s tw i p rZo c h v ła ia c  tv m  sam ym  n le  odb iC la  poszczegó lnych w a lk .

ro z p o c z ę ty m  p rz e z  n a s z e j p is -  ! m 0żU w < ić  sukcesu na  s tro n ę  szer- W a rsza w ia n ie  k i lk a k ro tn i»  o dn o s i, 
mo w in n a  s ię  w y p o w ia d a ć  c a - i m ie rz y  K a to w ic , k tó rz y  zw y  c ię ­
ty, m ło d z ie ż  ; c z y te ln ic y  „S z ta n  | ż y l i  W ro c ła w  w  s to su n ku  12:4.
d „ r n  M ło d y c h “  D ru ż y n a  W arszaw y zw yc ię ży ła
d a r u  jM io u y t-u  . | zespó ł K ra k o w a  9:7. N a jw ię c e j e-

Nazwa nowego zrzeszenia po| Sw.31 dostarczyły walki s2ablls'
w i r n a  z a c h ę c a ć  m ło d z ie ż  do | s ze rm ie rze  K a to w ic  po z w y c ię - 
s p o r tu ,  p o d k r e ś la ć  m ło d z ie ż o -  s tw ie  nad  zespołem  W ro c ła w ia

w y  c h a r a k t e r  z rze .sze n ,a , w j  - 1 s p o tk a n ie  to  p rz y n io s ło  n ieocze- 
r a ż a ją c  b o jo w o ś ć ,  tę ż y z n ę  i  s l-  k iw a n e  re z u lta ty . N a jle p szy  do-

W a rsza w ia n ie  k i lk a k ro tn ie  odnos i­
l i '  z w y c ię s tw o  za ledw ie  je d n y m  
p u n k te m . T a k  b y ło  m . iń . p rz y  
z w y c ię s tw ie  S k w a rs k ie j nad K o ­
n ie czko , Lasko w sk ieg o  nad St. 
K u s z e w s k im  i K ra je w s k im , ja k  
ró w n ie ż  P ią tk o w s k ie g o  nad  M . 
K u sze w sk im .

W y n ik i  tu rn ie ju :  1. W arszawa, 
2. K a to w ic e , 3. K ra k ó w , 4, W ro ­
c ła w .

W . A N D R Z E J E W S K I

peria lizm u am erykańskiego w 
siłę łaknącą w o jny  i u ja rzm ie­
nia coraz nowych narodów.

Im peria lizm  francusk i byłby 
od dawna wypędzony z Y ie tna- 
mn, gdyby nie aktyw ne popar­
cie rządu amerykańskiego. Im ­
peria liśc i b ry ty jscy  nie zdo ła li­
by utrzym ać swego im perium , 
nie m og liby kontynuować m or-

Do ruchu naszego przyłączać 
się poczęli — zwłaszcza w  o- 
statnich czasach — robotnicy 
i chłopi. Nasze kobiety i nasza 
młodzież pracują dla sprawy 
pokoju.

Do czego dążymy? Rośnie 
wśród nas zrozumienie faktu , 
że nie wystarczy trzym ać się 
zdała od wojny, ponieważ o- 
gieó ma tę właściwość, że roz-

licrsii---^ i i'707' na M ala jach i w  ] szerzą się i podczas pożaru la­
su żadne drzewo nie ocaleje, o 
ile sąsiednie drzewa objęte są 
płomieniem. M usim y powstrzy-

wstrzym ać szaleńczy wyścig do * mać wojnę. W ierzym y, że na-

K e n ii bez poparcia im peria liz ­
m u amerykańskiego.

Narody świata pragną po-

W  t r z y d z ie s t e !  r o c z n ic ę  u k a z a n ia  s ię  o r t y k u ł s i  
W .  i. L e n in a  5B0  s p ó łd z ie lc z o ś c i ' *

Prasa radziecka omawia obszernie przypadającą w  dniu 
6 bm. 30 rocznicę ukazania się a rtyku łu  LE N IN A  „O  spół­
dzielczości“ .

Jednym
szych dokumentów programo­
wych p a rtii i całego św iatow e­
go ruchu komunistycznego — 
pisze dziennik „P raw da“  — 
jest a rtyku ł Lenina „O  spół­
dzielczości“ , k tóry S ta lin  na­
zwał wraz z artyku łem  „O na­
szej rew o luc ji“  politycznym  te­
stamentem Lenina. Rozwijając 
naukę o zwycięstw ie socjalizmu 
w  K ra ju  Rad, Lenin w a rtyku ­
le tym  po raz pierwszy w  h i­
s to rii m arksizm u teoretycznie 
opracował sposoby rozwiązania 
najtrudnie jszego po zdobyciu 
w ładzy zadania rew oluc ji pro­
le ta riack ie j — zadania przesta­
w ien ia drobnych gospodarstw 
chłopskich na to ry  w ie lk ie)

na jw ażnie j- one plan zbudowania socjali-
zmu w  ZSRR. nakreślają sposo­
by pozyskania chłopstwa dla 
sprawy budownictwa socjali­
stycznego.

Nowy, socjalistyczny ustrój, 
k tóry za trium fow a ł na wsi ra­
dzieckiej, wprowadził ro ln ictw o 
na drogę potężnego rozw o ju ' sił 
wytwórczych. Zamiast oceanu 
drobnych i zacofanych in dyw i­
dualnych gospodarstw chłop­
skich istnieje obecnie w ZSRR 
87 tysięcy w ie lk ich  kołchozów, 
dysponujących potężną bazą 
produkcyjną i licznym i kadra­
m i m istrzów upraw y i hodowli

O szybkim tempie rozwo­
ju  ro ln ic tw a socjalistycznegoV^1 L-1J1 i l e t  t U i  y W  1 C 1 A 1 C  I '  . T , , —

produkcji zespołowej, na to ry  °wiac*czą dobitnie dane doty
socjalizmu.

O lbrzym ie znaczenie ostat­
nich a rtyku łów  Lenina — „O
spółdzielczości“ , „O  naszej re­
w o luc ji“  i in. — pisze dziennik 
— polega na tym , że zaw ierają

Wzrost bezrobocia 
w fffemezeeli zaclt.

Jak podaje z Bonn agencja 
ADN, w  Niemczech zachodnich 
w  drugie j połowie grudnia ub. r. 
znacznie wzrosło bezrobocie.
Według o fic ja lnych danych fe­
deralnego b iura pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych zwię­
kszyła się w  tym  okresie o 
171.789 osób, osiągając z koń­
cem 1952 roku cyfrę 1.687.712.

S ta tystyk i b iura pośrednictwa 
pracy nie w licza ją  do grupy 
bezrobotnych robotn ików  otrzy­
mujących zasiłk i, robotników 
częściowo bezrobotnych, m ło­
dzieży, k tóra ukończyła naukę,
lecz jeszcze nie pracowała, jak  i da Państwa, będąca na jw yż- 
również około 300 tysięcy bez- J szyrn w  państwie organem do- 
robotnych B erlina  zachodniego, j radczym, wypowiedziała się 
G w ałtow ny wzrost bezrobocia i przeciwko ra ty fik a c ji przez par 
\v  Niemczech zachodnich jest i lam ent ukłhdu o „europejskie j 
w yn ik iem  wzmożonej rem iiita - j wspólnocie obronnej“  („a rm ii 
ryzacji Niemiec i związanego z j eu ropejskie j“ ), ponieważ układ 
tym  ograniczenia produkcji po- I ten jest sprzeczny z konstytucją  
kojowej. I belg ijską.

ezące wzrostu produkcji ro lne j 
Już w latach przedwojennych 
ro ln ic tw o radzieckie produko­
wało przeszło 7 m ilia rdów  pu­
dów zboża rocznie, wobec 4,5 
m ilia rda  przed rewolucją.

Jeszcze w szyoszym tempie 
wzrasta produkcja rolna w 
okresie powojennym. W roku 
1852 globalne zbiory zbóż w y­
niosły 8 m ilia rdów  pudów. W 
roku 1951 globalna produkcja 
bawełny przekroczyła poziom 
przedwojenny o 46 proc., a bu­
raka cukrowego — o 31 proc. 
W bardzo znacznym stopniu 
zwiększyła się również pro­
dukcja innych a rtyku łów  ro l­
nych.

„P raw da“  podkreśla dalej, że

X IX  Zjazd P artii Kom unistycz­
nej Związku Radzieckiego na­
k reś lił jeszcze potężniejszy 
wzrost produkcji rolnej. Dzien­
n ik  pisze, że genialne wskaza­
nia J. S talina w jego klasycz­
nej pracy „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“ w 
sprawie podniesienia własności 
kołchozowej do poziomu w ła­
sności ogólnonarodowej są dal­
szym rozwojem idei leninow­
skiego planu spółdzielczego w 
zastosowaniu do warunków  
przechodzenia od socjalizmu dc 
komunizmu.

W zakończeniu ..Prawda“ 
podkreśla, że w ie lka siła i ży­
wotność leninowsko-stalinow- 
skiej nauki o sposobach w łą­
czenia chłopstwa do budowni­
ctwa socjalistycznego znajdują 
nowe potwierdzenie w doświad­
czeniu kra jów  dem okracji ludo­
wej Europy środkowej i po­
łudniowo-wschodniej.

Krocząc drogą wskazaną 
przez Lenina i Stalina, partie 
komunistyczne i robotnicze 
kra jów  dem okracji ludowej 
tworzą wszelkie w arunk i nie­
zbędne do włączenia chłopstwa 
do budownictwa socjalistyczne­
go poprzez spółdzielczość, do 
stopniowego wprowadzania w 
ro ln ic tw ie  zespołowej gospodar­
k i w dziedzinie zbytu i w dzie­
dzinie produkcji. Sukcesy ru ­
chu spółdzielczego, k tóry ogar­
nął szerokie masy chłopstwa 
kra jów  dem okracji ludowej co­
raz bardziej wzrastają, tworząc 
i rozszerzając socjalistyczną 
bazę w ro ln ic tw ie.

Mada Paisssfwii w Belgii 
—  przeemko ra tyfikacji ¡układu 

o  „ a ? e ü

Prasa belg ijska donosi, że Ra

«(

Dziennik „Drapeau Rouge“  do 
nosi o uchwale Rady Państwa 
pod olbrzym im  ty tu łem : „Rada 
Państwa stwierdza, że układ o 
Wehrmachcie europejskim , pod­
pisany przez rząd, jest sprzecz­
ny z ustawam i narodu be lg ij­
skiego. Czy rząd ośm ieli się 
zlekceważyć tę opinię?“

i ’- . «dsUsi

ród hinduski odegra ważną ro­
lę w tym  dziele. (Oklaski).

P rzy zn an i e M iędzynarodowej 
S ta linow skie j Nagrody Pokoju 
H indusowi jest więc — poza 
wszystkim innym  — uznaniem 
dla wzrostu hinduskiego ruchu 
obrońców pokoju i dla pozy­
tyw ne j ro li w dziele w a lk i o 
pokój, jaką poczyna on odgry­
wać wewnątrz kra ju , jak  i po­
za jego granicami.

Wierzę, że przyznanie tej na­
grody Hindusowi otworzy sze­
roko drogę do umocnienia przy 
jaznych stosunków między In ­
diami a Zw iązkiem  Radziec­
ki i. Pragnę oświadczyć z tej 
historycznej trybuny, że żadna 
siła na ziemi nie zdoła zmusić 
narodu hinduskiego do bezpo- 
ś *ego lub pośredniego u- 
działu w  ja k ie jko lw ie k  wolnie 
przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu. (Burzliwe, długotrwale 
oklaski).

Nagroda, którą mnie odzna­
czono, nosi im ię człowieka, 
klórego wszyscy szanują, który 
m iłu je  pokój — im ię Stalina. 
Pragnę zapewnić was, że uczy­
nię wszystko, co będzie w mej 
mocy, aby stać sie godnym na­
grody, nosząc-j im ię człowie­
ka, k tó ry  cieszy sie na jw yż­
szym szacunkiem i miłością m i­
lionów ludzi we wszystkich 
krajach i k tó ry  całe swe życie 
poświęcił sprawie pokoju. (Bu­
rz liw e oklaski).

Młodzież czechosłowacka osiąga wsoaniale u ryn ik i w  pracy. 
Na zdjęciu: 18-lelnia Ja rm iła  Sznajdrowa  — tokarz z zakładów  
Buzułuk w  Kom.arowie, obsługując dw ie ob rab ia rk i w ykonu ją  
160 proc. normy. Sznajdrowa była  delegatką Czechosłowacji na 
Kongres Narodów w  Obronie Pokoju.

SpólsSifiSiiia preâilccylus 
w jiow. pyrzyckim przystąpiły do podziału 

zw ęszonego dochodu rocznego
Rok ubiegły by ł dalszym o- 

kresem poważnego rozw oju i 
umacniania się spółdzielni pro­
dukcyjnych pow. pyrzyckiego 
w woj. szczecińskim. W powie­
cie tym  liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych wzrosła , już do 66, 
co stanowi ponad 75 proc ogól­
nej liczby gromad. W groma­
dach: Muchowo, Marianowo, Dą­
browa i Chabowo powstały w 
ub. r. dalsze gospodarstwa ze­
społowe, a do istniejących spół­

dzielni produkcyjnych przystą­
piło dalszych 150 chłopów. W  
k ilk u  gromadach chłopi zorga­
nizowali kom ite ty  założyciel­
skie.

Przystępując ’obecnie do po­
działu rocznego dochodu, spół­
dzielcy pow. pyrzyckiego na 
walnych zebraniach stw ierdza­
ją  poważny wzrost m ają tku  ze­
społowego i w łasnych docho­
dów. otrzym anych za wypraco­
wane dn iów ki obrachunkowe.

Zafcsigsi trawlera „Pluton“
złowiła 20 ton r̂ '!bv«/ »'

m Morzu Barentsa w ciągu jednego dnia
Pomimo złych w arunków  atmosferycznych ofia rn ie  walczą 

od pierwszych dn i Stycznia o przekroczenie planu połowów 
rybacy morscy. U sprawnia ją oni organizację pracy na kutrach, 
wałczą o to, aby ja k  na jlep ie j wykorzystać każdą godzinę spę­
dzoną na morzu.

O poważnych sukcesach dono­
si również- dalekomorska f lo ty l­
la traw lerów , znajdująca się o- 
becnie na dalekich łowiskach 
na M orzu B ' rentsa. M. in. za­
łoga traw le ra  „P lu to n “  w cią­
gu jednego dnia osiągnęła re­
kordowy w yn ik  połowowy — 20 
ton ryby. Podobne osiągnięcia 
m ają załogi traw le rów  „Sy- 
riusz“ , „O rion “ , i „Rega“ . O do­
brych wynikach połowów do­
noszą drogą radiową również 
załogi traw lerów  „M e rku ry “  i

„K asto ria ", które pomimo trw a ­
jących sztormów nie przerywa­
ją  pracy.

Brygady remontowe w  ba­
zach rybackich, rozumiejąc, że 
od przeprowadzenia szybkich i 
sprawnych remontów poważnie 
zależy wykonanie planu poło­
wów w styczniu, podnoszą w y­
dajność pracy i walczą o skró­
cenie realizacji swych zadań. 
Szczególnie poważne osiągnięcia 
ma brygada remontowa W łady­
sława Konkola z pogotowia ku­
trowego „A rk a “ .
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Z fro n tu  koreańskiego: ochotnicy chińscy na stanowisku bojo­
te y m.

Lfstg z K o re i  (6)

MKT ME mm
A m erykan ie  czynią -wszystko, 

aby złamać życie koreańskiego 
narodu. Niszczą całe miasta, do­
konu ją  bestialskich na lo tów  na 
elektrownie, k tó re  da ją  św iatło 
dla pokojowych celów.

Chcielibyśm y opowiedzieć o 
charakterze i  znaczeniu tych 
e lektrow ni.

E lektrow n ię  w  Supchunie 
oglądaliśm y nie jednokro tn ie . Po 
raz p ierwszy w idz ie liśm y ją  w 
lecie 1949. Przed nam i wznosiła 
się o lbrzym ia tama., a o je j be­
tonowe f i la ry  rozb ija ła  się wo­
da uległa w o li człowieka. Po 
jednej stron ie  tam y stał koreań­
sk i w a rto w n ik , a na przeciw le­
głym  brzegu, koreańsko - ch iń­
skie j rzeki Jaluczian, sta ł żoł­
n ierz ch iński

Długo zw iedzaliśm y przestron­
ne, jasne budynk i e lektrow ni 
wodnej, in teresując się przede 
wszystkim , dokąd biegnie prąd 
w ytw arzany przez potężną si­
łownie. Na w ie lk im , ciemnym

Przyjacie le i  sąsiedzi wspól­
nie korzysta li z elektrycznego 
św iatła. Z Supchunu — koreań­
skiego Dnieprogresu biegły do j I wówczas ktoś z robotników  
Chin liczne przewody e lektry- | zawołał: N igdy w ięcej Snpchun 

j czne, dając św iatło chińskim  i n ic będzie grobem koreańczy-

m m it świateł mu kore/\
H .  K o r  n i l  o  w  i  i .  W o łk

rodzinom przy wieczornych za­
jęciach. Chińscy uczniowie po­
chylen i ńad książką przy świe­
tle  e lektrycznych lam p przygo­
tow yw a li się do lekcji.

I  tak pokojowe światło, św ia­
tło  przy jaźn i uzyskane dzięki 
w ykorzystan iu  energii bu rz li­
wych rzek rozjaśniło m rok ko­
reańskiej i  ch ińskie j nocy.

M łody  inżynier L i Sun, k tó ­
ry  z dumą pokazywał wznie­
sione przez władzę ludową no­
we, wspaniałe budynki wciąż 
rosnącej e lektrow ni, p rzyp row a­
dz ił nas do jednego ze starych 
f ila ró w  tam y i powiedział nie­
oczekiwanie surowo: to stra­
szna nam iątka z dn i japońskie­
go panowania.

W okół nas zebrali się robot-

ków, k tó rzy  teraz sami budują 
swoje szczęście!

D rugi raz wypadło nam byc 
w  Supchunie w końcu 1950 r. 
P rzybyliśm y tam  w  nocy. Elek- 
townia nie jaśnia ła już ja k  daw­
niej wieńcem niezliczonych świa 
teł. Leżała pogrążona^ w  ciemno­
ściach i w ydaw a ła się być bez­
ludną. Nasz szofer powoli ob­
jeżdżał w y rw y  i le je od bomb, 
a gdzieś za naszymi plecami na 
ciem nym  niebie, k rw aw o św ieci­
ła łuna płonących koreańskich 
wsi.

W ita li nas starzy znajomi. In ­
żyn ier L i zaprowadził nas do 
schronu. P rawą rękę m ia ł zw ią­
zaną. Niechętnie w y jaśn ił nam: 
zostałem ran iony w  czasie ko­
lejnego na lo tu am erykańskich 
szturmowców.

Przebywaliśm y w  Supchunie
n icy 1 razem z nam i słuchali 

pu lp ic ie  w  dyrekc ji, żarzyły się j ze wzburzeniem opowiadania o 
czerwonym św iatłem  „neonowe : tym . jak  w  czasie budowy nie-1 praw ie dwa dni i w ciągu tego 
strzały, pokazujące drogę lin ii | w ie lk ie j grobli, k tó rą  tu ta j j czasu ogłaszano a larm  lotn iczy 
wysokiego napięcia przebiega- j wznieśli Janończycy — nastąpi- więcej, aniżeli czterdzieści razy. 
jących przez k ra j. Supchuńska j (a katastrofa. Duża grupa ko- Am erykańskie samoloty praw ie 
e lektrow nia dawała św iatło j reańskich robotn ików  wpadła | bez przerw y k rąży ły  nad na-
domkem robotn ików  Phenianu. | do świeżej masy betonowej. I 
w ie jsk ie j u licy w  dalekiej, gór- I wówczas Japończycy, aby nie 
skle j wiosce Sonsanri, tłoczyła j osuć stygnącego betonu, zabro- 
wodę w  tysiącach wodnych I n i l i ratow ać robotn ików  i okra- 
pomp, p iłow ała  drzewo dla I żv li kordonem n o lic ji żywą mo- 
wznoszonych przez naród szkól, j siłę. wołających o ratunek iu- 
szpitali, domów mieszkalnych... dzi.
O dbija ła się n iezliczonym i świa 
tłam i w  kanałach i jeziorach 
przyszłego, olbrzym iego syste­
m u nawadnian ia Andżu

P atrzy liśm y na małą, czerwo­
ną chorągiewkę, która trzepotała 
na m iejscu traged ii pierwszych 
budowniczych tam y.

szymi głowam i, rzucając chao­
tycznie bomby i ostrzeliwując 
robotn ików

Jednakże to bezmyślne bom­
bardowanie e lek trow n i pracu­
jącej d la : pokojw ych celów by­
ło ty lk o  ja kby  przygotowaniem  
do m ających nastąpić jeszcze 
bardziej barbarzyńskich bom­
bardowań. Południowo-koreań- 
skie i  japońskie rad io  służalczo

podało pogróżki Am erykanów, 
którzy zapowiadali, że zniszczą 
Supchun, jeś li żołnierze koreań­
scy i chińscy ochotnicy nie zło­
ża broni.

Wówczas ty lk o  groz ili, a dzi­
siaj bandyckie pogróżki zamie­
n ili w czyn. Teraz cały świat 
z oburzeniem i  żalem dowie­
dział się o nowych, nikczem­
nych bom bardowaniach elek­
trow n i na rzece Jaluczian, k tó ­
ra dawała energię elektryczną 
dla pokojowych potrzeb narodu 
koreańskiego i chińskiego.

W  czasie jednego z barba­
rzyńskich na lo tów  zabito setki 
robotników  i urzędników, k tó ­
rzy nie opuścili swych poste­
runków . pom imo bombardowa­
nia.

12 września 1952 r. am erykań­
scy bandyci znowu przez prze­
szło trzy  godziny bom bardowali 
Supchun.

Trzydzieści la ta jących tw ierdz 
systematycznie rzucało bomby 
na tę wspaniałą budowlę,, aby 
prżeszkodzić w  je j odbudowie, 
aby zniszczyć wszystko, co ży­
we.

M im ow oli przypom ina się 
grób na supchuńskiej grobli —• 
n iew ielka p ły ta  betonowa, w 
które j Japończycy zam urowali 
żywych ludzi. W taką w łaśnie 
mogiłę pragnęli Am erykanie 
przekształcić Koreę, rozbić ją, 
zniszczyć, pogrążyć w ciemno­
ściach.

Jednak bohaterscy ludzie 
wciąż na nowo podwa,jaj'ą swe 
w y s iłk i po to, aby Korea żyła. 
Pod gradem bomb napraw ia ją  
uszkodzone . tu rb in y , budu ją  
groble ł przeciągają e lek try ­
czne przewody.

Inżyn ie r L i prosty człowiek, 
by ły  robotn ik , k tó ry  w ładzy lu ­
dowej zawdzięcza otrzymane 
wykształcenie, powiedział nam 
na pożegnanie:

— Am erykanie chcie li prze­
kształcić Supchun i całą Koreę 
to jeden ig ie łk i grób. Jednak  
oprawcy z W all Street nie zna­
ją  naszego narodu. Mogą zn i­
szczyć elektrownię, un ierucho­
m ić ją  na jak iś  czas. A le  św ia­
tła  nad naszą ziem ią  — św ia tła  
praw dy i spraw iedliwości nie 
zgaszą nigdy.
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